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Wstęp 

Wszystkie cechy, w jakie trwale w:yposa:żony jest człowiek, są mu 
dane biologicznie na tym samym planie: ze stanowiska biologicznego 
bowiem są one składowymi takiej całości, która pełni homeostatyczne 
funlkcje o wartościach wy2'111aczanych przez :rozmiary czynnościowego 
wkładu każdej C·e<:hy w. zasadę nacze1ną homeostazy, jako trwania w ob­
szarze zalkłóceń. Na tę tabelę wartości, wyZiilaczoną czysto :rzeczowo ana­
tomią i fizjologią gatunkowej normy, nakładają rozmaite kU!ltury utwo­
rzone przez siebie waJ.oryzacje normatyW111e, które z tym, co biologicznie 
dane, mogą się kłócić. W tym to sensie zestaw osobniczydh ce'Cfu stanowi 
jak gdyby odipowiedlillik tam kart: a :różne kuitu:ry - to zestroje reguł, 
umożliwiające odlrnielllile rrodzaje gry, prowadzonej przecież .wciąż takimi 
samymi wyjściowo kartami. I jak Wi jednej grze w karty otreymuje 
wartość najwyższą .jeden ich kolor, a •W :i!Ilnej inny jest atutem, rtak 
w .jednej kulturze nie te same cechy ustrojowe muszą 1być lolkowane naj­
wyżej w. hierarchii wartości, co w innej. Żadna kultura nie może sku­
tecznie udaremriić wykonywania czynności życiowo koniecznych; lecz 
może przecież czynić .je ra:z publicmymi, a ·raz 1Prywatinymi; raz ota­
czać je nimbem rW!Zil'liosłości, a raz je deprecjonować i tylko z niechęcią 
zezwailać na ich miilczące praikty'kowanie. Przy tym głębia i moc inge­
rencji :zakazu kulturowego w obręb ustrojowych funkcji jest slkor•elowana · 
z relac.ją danej funkcji witrulnej do całości homeostatycznego zadania. 
Im !bardziej n ag ł e, tj. dora:źJ!le, są skutki zahamowania dlanej ~unkcji 
biologicznej, w tym słabszym stopniu może kultura wi dej sferę wk:raczać 
normatywnie. Dlatego nie było i nie ma kultury, która by ingerowała 
np. •WI procesy oddychania, IPO prostu dlatego, ponieważ oddychać musi 
człowiek dokł·adnie tak, jak to .jest w jego organizmie fizjologicz!nie za­
programowane; każde naruszenie poważniejsze tej formy musi wszak 
o śmierć rychłą przyprawić. Natomiast im dłuższy jest łańcuch kauzalny 
łączący funkcję z właściwym jej biologicznie celem, tym okazuje się ona 
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podatniejsza na modelowanie urabiające - ikuHury. W zaikresie np. wybo­
ru napoju bilansującego ubytki ustrojowe wodly, zakres możliwych od­
chyleń (od normy animalnej, tj . picia czystej wody) jest mniejszy niż w za­
ikresie pożywienia. J aikkolwieik bowiem można wodę mieszać z ro2lilla­
itymi mymi płynami, mll!Si ona być koniecznie obecna, w pokaźnych ilo­
ściach, w. zestawie napojów, zaspokajających pragnienrie. Natomiast już 
bilansowanie ikalorycmych ubytków ustroju pozwala na wariacyjność 
większą, czyli w kulinarnym zakresie możliwe są takie zestawy po­
karmów, iktóre ·zarazem przedstawiają pełnowartościowe pożywienie i W1Za-
1jemnie od siebie :silnie się różnią. Przez to kultura może decydować o die­
cie jej członków, alle nie może decydować o tym. by callrowicie wodę pić 
przestali. 

W tym ujęciu największa jest odlległość dzieląca czynności seksualne 
od ich biologicznego celu, ponieważ stosunki panujące tutaj między przy­
czyną i ·skutlk.iem są radykalnie odmienne niż w, sferach wszystkich innych 
zaspoikojeń biologicznych. Nie można być ani zboczeńcem oddechowym, 
ani kulinarnym na wielką skalę, tj. na przykład nie można odmienić toru 
i rytmu oddechowego w sposób radykalny, bo to za sobą śmierć pociągnie; 
różnic.a zaś między zaspokajaniem potrzeby tlenowej i kalorycznej jest 
tyliko taka, że oddychać koniecznie 'trzeba powietrzem, natomiast si:o­
żywać można rozmaite 1poka:rtmy. A~e pokarmy te muszą być i strawne 
i kaloryczne prawd!ziwie. Nia da się zaspokoić . głodu spożywaniem pro­
duktów pod WQ:ględem biologicznym bezwartościowych. Natomiast seiks 
można uprawiać, odłączając go w sposób mniej lulb bardziej trwały odi 
1jego naJturalnego, prokreacyjnego celu, co żadinyclh szkodil.iwyclh skut­
ków talk postępującemu osobnikowi przynieść nie musi. Technika anty­
koncepcyjna udlaremnia wszak tylko powstanie potomnych osobn~ików., lecz 
dla tyich, co ją stosują, nie stanowi żadnego zagrożenia biologicznego. 

Talka jest pierwsza dystynkcja wyodrębniająca na planie fizjologicz­
nym sekis względem innych czynności ustrojowych. Druga umiejscawia się 
w sferze doznań wywołany.eh jego uiprawiamem. Mus bowiem, ja!ki ewo­
lucja w ustroju wbudowała po to, żeby zechciały podtrzymywać życie od­
diychaniem lub piciem wody, ma w swym mechanizmie inną charakterys­
tykę od musu w!komponowanrego w, program czyinności seksualnych. W 
normie oddiychanie, tak ,samo jaik ipicie wody, nie dostarcza db.znań roz­
kosznydh; jest na odwrót 1raczej: duszność bowiem i pragnienie są jalko 
dolegliwości odczuwane. W tym sensie !kontrola algedbniczna sporządrona 
przez ewolucję, a zawiadująca aparatem oddechowym, działa głównie 

w je} członie! negatyw.nym (br a k powietrza odczuwa się jako fatalny 
i ·zgubny odi ra:zu, natomiast oddychania normalnego, jeśli ono zachodzi, 
organizm nie !kwituje niezwłocznie przyjemnymi do:zmaniami). W sekSie 
natomiast jest tak,, że jego niepraktykowanie stanowić może dolegliwość 
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niewiele mniejszą od rozkoszy, której on, urzeczywistniony, dostarcza. 
Znaczy to, że w tej sferze oba bieguny aparatu kontroli współpracują na 
maiksymałny:dh niejako obrotadh. Dolegliwością będzie seksualny głód -
a rozkoszą będzie jego zaspokojenie. Taki jest stan rzeczy wyjściowy, któ­
ry ma swoje ddbre, czysto rzeczowe, czysto instrumentalne racje konstru­
kcyjne. Chodzi o to, że - mówiąc nieco metaforycznie - interes osobo­
wo-indywidualny P?krywa się z ewolucyjno-gatuinkowym doskonale 
w obrębie wszystkich czynności fizjologicznych z wyjątkiem płciowej. 

Gdyż „dla siebie" i tylko „dla siebie" każdy organizm oddycha, pije, po­
żywia się , natomiast „nie dla siebie" - kopuluje. Więc właśnie po to , 
„żeby mu się zdawało", iż przec.ie także tę ostatnią funkcję „dla siebie" 
uprawia, musi ona być sprzężona z najwyższą nagrodą w planie dozna­
niowym, jaką można było konstrukcyjnie w ciele urzeczywistnić . Nie po­
wiadamy, jakoby tak właśnie sobie rzecz ewolucja „umyślnie zaplano­
wała", boż ona nie jest konstruktorem osobowym, lecz staramy się 

. zrekonstruować rozważania i rachuby, jakich zapewne imałby się właśnie 
osobą będący budowniczy, który miałby sporządzić coś możliwie podob-
nego do państwa zwierząt i ludzi. 

Otóż, im je,st większy rozziew pomiędzy wiitalinymi funkcjami a ich 
sensem teleologic:mym, tym łatwiej można w obręb funkcji takich wkra­
czać: i talk się też kultury ·zawsze zachowywały. Przez to właśnie od!­
dychanie jest ilmlturowo doskonałym neutrum, kulinaria stanowią już 
obszar ingerencji istotnych, a sfera 1seksu - maksymalnych. Dła:tego zara­
zem odd'ydhanie nigd~ nie podilegało kulturowemu wartościowaniu, zwła­
szcza w p[anie całościowym funkcji ludzkich: wiadomo, że oddychać 

trzeba koniecznie, a zarazem nie ma lkul tury, !która by lokowała 1respirar­
cj ę w jalkimś specjalnym miejscu właściwej sobie 'hierarchii wartości, 
UJStalając, iż to jest bardzo godna i pięlkna albo, na odwrót, wielce obrzy­
dła. i fatałrna czynność. Natomiast seks bywał tak Właśnie przesuwany 
z kąta w kąt kulturowych systemów wartości. A w obszarze naszej 
kwltury, która rozkwitła ipod słońcem chrystianizmu, zasłużył sobie na 
potępień więc.ej może niż w jakimkolwiek innym. 

Kultura, empiria i seks 

Powyższe wstępne roz:poznanie może dziwić, jako wprowadzające 
w tematykę erotyczno-seksualną :literatury fantastycznej . Ałe przecież 
najbardziej interesuje nas fantazja z rzeczywistości wywodliwa, w mej 
zakorzeniona i poznawczo do niej adresowana. Więc po to, aby rozkładać 
przed sobą i anailizować produkty fantazjowania w tym temacie, trzeba 
pierwej zorientować się w jego rzeczowej immanencji. O tym, co naj-
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ogólniej możliwe jako kombinatoryka kulturowa poszczególnych cech 
człowieka, jużeśmy właśnie powiedzieli. Zbudujmy teraz pojęciowe rusz­
towanie, w !którym seks majdizie takie miejsce, jakie mu nas~a formacja 
kulturowa przydzieliła. Proponuję schemat następujący. Istnieją dziedlzi­
ny zachowań, rozciągające się niejako w pionie od wierzchołlka wznio­
słości aż po wulgarność ZUipełną. Do takich obszarów wyposażonyeh 
w gradient należą sfera stosunków: płciowych oraz „stosUll1lków z Trans­
cendencją". Pod'ług takiego schematu miłość erotyczna i wiara religijna 
lokują się wysoko; przy tym na samym szczycie kulminacji wiara i ero­
tyka wykazują tendencje ·zrostowe, tj. przepływania w siebie bądź spły­
wania się w amalgamat niedobrze różnicowany. Jak o tym wiadomo reli­
gioznawcom, stany zachwyceń typowe dla mistyki religijnej bywają 
nieodróżnialne od stanów silnie wysublimowanej miłości erotycznej. 
Kiedy z tego wierzchołka poczynamy zstępować w dół po stopniach obu 
hierarchii, wykrywamy ciągłość zasadniczą przejść, skomplikowaną wie­
lowymiarowym charakterem każdej z dwu „przestrzeni" - erotyc.znej 
i religijnej. Kierunek „w dół" nie jest bowiem ani w pierwszej, ani w dru­
giej jednotornwy. W obu przestrzeniach można wykryć centralne pasmo 
normalności, tj. zachowań za normaine poczytywanych, a także rozmaite 
uchyłki boczne. 

W strefie płciowości schodzenie „w dół" równa się postępującej de­
personalizacji partnera erotycmego, który z osoby staje się coraz jawniej 
obiektem zdolnym gasić głód selksua1ny. Gradient tak biegnie przy tym, 
że u szczytu relacja płciowa ma posmak nieipowtarzalności., tj. partnerów 
cecihuje niewymienność na żadnych mnych; taki ideał ustanawia nasza 
kultura. Im niżej zaś się opuszczamy, tym ła·twiejsza wymiana uczestni­
ka aktu na inne indywiduum tejże płci; wreszcie jego cechy fizyczne 
stają się wszystkim, a duchowe - niczym. 

Supremacja ·omaik płci nad osobowościowymi nie uchodzi za zjawisko 
od razu patologiczne; oznacza jedynie mniejszą kulturowo wartość takic'h 
właśnie stosunlk6Wi. Przy da'lszym „schodzeniu 1W dół" docieramy do strefy, 
w której odpsychiczniona już Wi og'lądzie cieilesność partnera sama z kolei 
ulega dals~emu segmentowaniu: już nie on jako somatyczna jedność, 
lecz jego wyłącznie płciowe cechy odgrywają rolę wiodąc~. Przy dOsta­
tecmym :nasffeniu taka koncentracja uwagi na genitalnym aspekcie par­
tnera zdobywa sobie już miano patologii jako ·zboczenia fetyszystycznego 
(zresztą fetyszem nie muszą być koniecznie genitalia; symboliczny cha­
rakter funkcjonowania ludzkiej ~ychiki pozwala bowiem na tak daleko 
posunięte przetasowania symboliki, że charakter płciowego obiektu moż·e 

zyskać każdy przedmiot, od warkocza, poprzez buciki, aż do okularów 
czy płaszcza deszczowego). Po drugiej, religijnej s•tronie naszego rusz­
towania, depersonalizacji i rozkawałkowaniu obiektu libido odpowiada 
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„urzeczowienie" przedmiotów kultu, które z symboli, co tylko transcen­
dencję r e prezent u j ą, stają się jak gdyby jej zmaterializowanymi 
okruchami. Nie tyle się już dzięki ikultowym obielktom potrafi z transcen­
dencją obcować, ile kontakt z nimi jest samowystarczalny; one - to nie 
znak metafizycznego przedmiotu, leciZ sam upragniony przedimiot t,en 
właśnie. Na dnie tej przestrzeni znajduje się magia z jej właściwym re­
pertuarem rzeczy magicznych. 

Poniżej zaś „zerowego", czyli dennego poziomu odkrywamy po jednej 
stronie - graniczne seksualne zboczenia, a po drugiej - ws~elki przesąd, 

zabobon, wiarę w duchy, urolki, zemsty zza grobu, zjawy i czary. Odróż­
niamy poziom zerowy od „ujemnego" przez to, że talk nasza kultura posta­
nawia, alboWiiem pod jej patronatem powstała pod'wójna, ukazana pira­
mida wartości. W tym to układzie komparatystycznym pokazy niebo­
szczylków tańczących są niejaJko pornografią re'ligijnej metafizyki, tak 
jalk pokazy kopulacyjnych praktyk są pornografią seksualną. Zazna­
czamy, 'Że równoległość obu hierarchii wcale nie oznacza ich red'ulkowal­
nooci wzajemnej; podobieństwa topologiczne są zapeWIIle odzwiercied:le­
niem zwierzchnich mechanizmów '1udzkiej psydhiki, ponieważ jej dzia­
łalność integracyjna oceniallla jest wyżej od c:&iałalności atomizującej. 

Jeśli powiadamy, że strzygi i demony są zwyrodniałymi postaciami 
metafizycZIIlej wykładni ~wiata, a seksualne · obscena są zwyrodniałymi 
postaciami „wykładni" stosunków erotycznych, to tak sporządz!ona ana­
logia n i e j es t żadnym niezmiennikiem: ona tyl1ko w obrębie naszej 
ikultury obowiązuje. 

Seks to wybuchowy materiał dla literatury, ponieważ łatwo dą roz.­
sadza, niszcząc Wi utworze jego clharakter dzieła sztuki .jalko obiektu nie 
będącego surogatem, namiastką - niczego. nla erotomana 'bowiem pod­
ręcZIIlik seksuologii jest tym, czym dla głodomora książka !kucharska; 
i jak głodny będzie śl•epł na wartości artystyczne taikże literaclkiego tekstu, 
oblizując się przy łelkturze< opisów uczty, talk erotoman będzie crozparcelo­
wywał utwór pisarski, czyli dla nich obu wszel1ki tekst odpowiedni 
może pełnić funkcje czysto namiastkowe - !i tylko takie. Najłatwiej 
udaremmć owe aberracje czytelnictwa poprzez relegowanie seksu z lite­
ratury, iecz równa się to jej głębokiemu okaleczeniu, bo nie może nie być 
fragmentaryc:my i fałszywy przez to wizerU1I1ek człowieka pod względem 
płciowym ~tery'lizowany. Historycznie uformowane normy społecznej 
cenzury zachowały po dziś d~ień tabuistycroy stosunelk do spraw seksu, 
rozmaicie rozluźniony w różnych krajach, ale wykazujący w całości 

tendencję rozchwiewania się i upadania zaikazów. Tolerancja taka nie 
osiąga nigdy rozmiarów talkich, jak w sferze wszellkd.ego występku poza­
erotycznego (zbrodni, morderstwa). Tym się wielu oburza, lecz jalk dotądl 
idzie o falkt niewątpliwy i jakoś trwały. Myślę, że opis morderstwa nie 
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jest w odczuciu powszecihnym siprośny jak opis kopulacji, ponieważ 

tak właśnie postanowiły kodeksy etyczne, !które od tysiąca lat nas ura­
biają. Ura!bianie to sięga także wstecz: informacja o kulturacih staro­
żytnydh kręgu małoazjatydki•ego i śródziemnomorskiego, z jaikich nasza 
się wywodzi, jest najmocniej w szkole' zniekształcona wszędzie tam, 
_gdzie ówczesną odmienność formowały aksjologie erotylki, umane za 
grz·eszne przez chrystianizm. 

Zacho·wa1I1ia seksualne są biologicznie dane, a zarazem stanowią aitom 
.działań społecmych w tym sensie, że jeśli je podejmuje człowiek samotny, 
to jarko onanista rstaje się anormalny tym samym. Więc jest to socja!lny 
atom dlatego, ponieważ w akcie musi uczestnic.zyć dwoje ludzi, a kultura 
pojawia się tam, gdzie nie ma samotnooci. Wiele kultur całą sforę płcio­
;woooi bardzo dlokładnie w:dhłonęło, nadając jej walor dodatni, już to 
świedki, już to s·aikralny- jak np. pewne kultury Wschodu. Lecz w naszej 
tak nigdy nie było, gdyż poradlnictwo seksuologiczne i badlaJilia Kinseyo­
iWskie to produkt empirii, a nie ustateozniony sekulairnie, zrytualizowany 
kulturowo kodleiks spełnień płciowych (jakiego przyikładem może być 
Kamasutra Hindwsów). Poradlnictwa emipiryC2'JI1e powiadamiają nas o tym, 
co można czynić w seksie bez szkody d!l.a siebie i partnera celem zySkania 
rozkoszy. Lecz pouczenia taiki·e mają czysto instrumentalny charakter 
i pod tym w~ględem poradnik małżeński jest książką obsługi ciał, jak 
instrukcja techniczna jest ksią:żlką obsługi samochodu. Afbowiem sankcja 
;racjonalna, wyprowadizona z dan~ch fizjologii i patologii, nie jest sarnikcją 
kulturową, tylko ta ostatnia bowiem to instancja ostatnia, czyli samo­
iłumacząca się. Nie trzeba odwoływać się do nicz.ego, by wyjaśnić, czemu 
przy powitaniu podaje się 'rękę prawą, a me •lewą, czemu się 1je siedząc 
przy stole, a nie !klęcząc na podłodze itp. 

W p.a:szej ikultur~e seks hez matrymonialnej sankcji, zgodnie z gene­
ralnym podziałem zjawii.Sk, jarki sporządziło chrześcijaństwo, był grzechem. 

Lecz i wewnątr.z zezwolenia małżeńskiego obowiązywało „seksualne 
minimum", dyrektywy metafizyczne żądały bowiem, lby go uprawiać 
tyl1ko „docelowo", tj. dla ip.rok.reacji, by uzyskiwana ro2'Jkosz autono­
mizować się nie mogła, czyili by była ona najwyżej nieuclhronnym 
akompaniamentem aktu. Zre~ą poszły stądl zboczenia normy biolo­
gicznej, wywołaine naciskiem norm kUJl.turowydh, gdyż te obie normy 
mogą być wzajemnie !kolizyjne: jak wiadomo, obyczaj kulturo~ 
.znie!ksztakał lu~kie ciało nieiliczonymi sposobami w różnych kręgach 
kultury i jeszcze w XIX w. oziębłość płciowa kobiety była traktowana 
jako stan właściwy, natomiast przeżywanie orgazmu stanowiło (wiikto­
rianizm, purytan~) to, co porządlnej kobiecie nie prz~toi. Jestem 
przeikonooy, że gdyby teologowie mogli byli mocą swego orzeczenia 
odjąć aktowi orgazm, uczyniliby to na pewno. Uipa:trywali w nim 
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bowiem pokuśliwość szatańską. Co światlejsza teologia dziś się takiego 
:Stosunku do płci wypiera, lecz powierzchowne są zachodzące korekty. 
Dionizyjski stosunek do życia jest i musi być chrześcijaństwu obcy. 
Kiedy pewien mocno narzucony kodeks zarazem ma skuteczne sankcje 
za sobą i ikoliduje z biologiczną popędliwością na szerokim froncie, to 
to, ca zararzem biologicznie dane i -zalkazywane, staje się ośrodkiem roz.­
maicie manifestowanych oporów, które w łonie danej kultury tworzą 
niejako jej przeciwnika antyikulturowego, iecz nie pod postacią „nagiej 
biologii" do swych celów animalnych zdążającej . Tak tu nazwana „anty­
kultura", jako enklawa subkulturowa wewnątrz nadrzędnej formacji, 
przejmuje odi zwierzchniczki wz.orce po to, żeby je na lewą stronę 

wywracać. Albowiem niczym innym, jak elementarną inwersją mszy 
jest „cza:rna msza", iktórej dllatego miało służyć za ołtarz ciało lllagiej 
!kobiety, ponieważ było pocUug dogmatów: wiodących przedmiotem jaik 
najmni·ej sto.soWIIlym, czyli najoolenniej zaikazanym. T~czasem g~ie 
indziej, lllp. w Azji, miewał akt płciowy niejednokrotnie sa!kralny właśnie 
cha:raikter, ,czyli on właśnie był w, danym społeczmym środowisku odpo­
wjie<lllliikiern nabożeństwa, nie zaś blufoierstwa. Kościół musi wciąż 

uprawiać niejako „dwójmyślooie" w swoich stosunkach, nawet w~ględem 
instytucji małżeństwa, skoro abstynencja j est nadal w mm autono­
miczną wartością (zwłas:w~a !katolicyzmu to dotyczy). 

Generalna toodencja była zawsze w chrystianizmie taka, żeby seksu 
naw.et bezg,rzesznego, jako małżeńskiego, było mohliwie mało, żeby 

go wcisnąć w jedyny, wąski, silnie obrzeżony i otamowallly nurt. 
!Na taikim oto miejscu sadowi się z ikolei techniczna cywilizacja. 

Empiria zder,za się z tradycją, stojąicą ·zwłaszcza powagą wiar. Od 
!kolumbow,ego czynu Kinseya i jego WSJPółpracowni!ków bada1I1ia po.szły 

naprzód; za pomocą elektroencefalografów, elektrod!, sztucZIIlycih sz!kla­
nydh genitaliów oświetlonych i specjalnych fiilmowych kamer utrwalono 
i przeanalizowano !każdy fragment aktu płciowego. Nic w tym złego; 

gorzej, że żadoo 'Z badaczy nie wie, co by należało dalej z tym fantem, 
tj. ·z seksem zrobić. Przypuszczenia jakoby analiza wszechmożliwych 
kopulacyjnych praktyk mogła nam cokolwiek powiedzieć o po wii lll­
n ości a c h w tej strefie, jest zupełnym nonsensem. Empiria może wy­
jawić, kiedy do zapłodnienia dochodzi, a kiedy nie dochodzi; kiedy 
pewne praktyki są szkodliwe psychofizycznie, a kiedy nie są; nie może 
jednak prze.chodlzić odi itego, co jest faktem, db tego, co być faktem 
po w i n n o - poza granicami wszechszkod'liwości. A przynajmniej 
nie wy!kryje tego empiria, która traktuje seks jako izolat. Czy jed'naik 
fenomenalna ze stanowiska dzisiejszej ·wiedzy kulturologia mogłaby 

nas w omawianym przedmiocie także w zakresie powinnościowym oświe­
cić? Nie znamy odpowiedzi na takie pytanie. Istniały kultury, w których 
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norma relacji międzyludzkiej okresowo ulegała zawieszeniu i dochodziło 
wówr-zas do zbiorowych praktyk orgiastycznych, mniej lub 'bardziej 
wyTaź111ie zrytualizowanych, a selks pełnił w talkidh rozpasaniach istotną 
roilę. Czy jakiś odpowiednik tego stanu rzeczy „należałoby" kiedykolwiek 
i gdziekolwiek wprowadzać? Dajmy na to, iż badania ,empiryczne wykryją 
użyteczność, dogodność psychosocja,lną właśnie takiego postępowa1I1ia. 

Rzecz nie w. tym, czy „wolno" uznać taki tryb za godziwy. Rzecz w tym, 
że chodzi o kult!lrowy obyczaj, a on nie jest czymś podlegającym 
administracyjnej reglamentacji. Zachowania administracyjne wymuszane 
i zachowania kulturowe to dwie różne sfery zachowania. Nie można 
ich mieszać. Nie można by przecież sprawić tego, żeby poprzez odlm:ianę 
ich ·reżyserii strip-teasowe widowiska nabrały wzniosłego, pełnego po­
wagi, wręcz sakralnego charakteru. Znaczy to, ż·e seksu nie da się 

tralldować jaiko izolatu; ikto myś'li o manipuilow.aniu nim w obszarze 
społecznym czy chce tego, czy nie, zabiera 1się do reorganizowania 
kultury - całościowo, dhociażby myślał, że jego czyny są tylko lokame. 
Ale pytania o możliwość SkutecZIIlego transformowania kultury są wzglę­
dem problematyki seksualnej kwestiami wyższego porządku; relacje 
międzypłciowe to tylko jeden z obiektów przekształcanydh. 

Może się wydawać, Że w owym zgeneralizowanym już problemow,ym 
polu jesteśmy zasadniczo wdlni. Moż.emy, znaczy to, al,bo wziąć się do 
sterowania kulturą jako jej formowania uraibiającego, albo możemy 
się od tego powstrzymać. A ponieważ historia poucza nas o tym, że ikiedy 
się nie posiada dostatecmej w1iedzy, lepiej -zawsze odl działania się 

wstrzymać ·niż działać, bo file informowane działania zazwyczaj obradzają 
niepożądanymi skutJkami (takie sterowame to zwykle wyminięcie Scy!Hi, 
walące nas prosto na skały Charybdy niepirzewid'zianej), to tym samym 
nie tykajmy lepiej1 !kultury wcale. Niech powstaje tak naturalnym ~­
sobem, nieclhaj podlega takim samym prawid~owościom sipontainicznego 
organizowania, jak to dawniej bywało: czyż świetnych skutJków1 owej 
żywiołowości !kompletnej, owej 1samowoli, puszczenia „luz·em" procesów 
krystalizacji kulturowych epdk nie dostrzegamy zwłaszcza w skarbnicy 
estetycznych wartości? Czy żywiołowe cmeje me wydały gotylków, rre­
nesansów, baroków? Czekajmy spokojnie, żadnym sposobem nie inter­
weniując, aż się nowe całości jakoś same zrodzą, poskładlają i organicznie 
zrosną. My może nie wiemy sami d'obrz:e, co 'Z seksualnym fantem robić, 
ale kwltura ewol\uująca samopas da sobie ·z nim radę, ona go jakoś 
adekwatnie samoorganizacyjnie w zakomponowaną całość w:delli. 

Piękne utopijne myślenie! Ależ !kultura to nie jest obielkt, iktóry 
możemy jak kawałek drewna db ziemi wetJknąć i tyllko przyglądać mu 
się w, cichej nadziei, iż się pew1I1ego dnia zazieleni. My sami planowo 
i świadomie, z aksjologicznego oraz empirycznego natchnienia, nic nie 
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robimy z kulturą; lecz to nie znaczy, że sto tysięcy ubocznych produktów 
a!kceleracji cywilizacyj111ej nie bombarduje jej dniem i nocą. Nic nie 
robić, w sensie planowanej aiktywności, to ~naczy wówczas - ani płynące­
mu na krze nie pomagać, ani nie przeszkadzać; może go rwące nurty za­
niosą do zbawczego brzegu, a może i nie; może się kra od nich rozleci 
a może się me romeci; może on utonie, a może ocaleje. Tak się dlziś 

przedstawiają sikutki doskonałej 111eutralności jalko ponoć rozumnego 
niedziałania. 

Zycie płciowe kosmosu 

J a!kieś trzynaście lat temu można było skonstatować nieobecność 

problematyki seksualnej i erotycznej w science fiction prawie zupełną. 
Nie zorientowany je~cze w specyfice gatunku na dobre, dawałem wów­
czas wyraz memu zd!ziwieiniu tym stanem rzeczy; zabawne, że także 

Vf oczaclh innego idiografa, Arnisa Kingsleya, nie znalazł purytanizm 
science fiction uznania (w książeczce New Maps of Hell, poświęconej 

iwzegaądowi anglosaslkiej fantastyki lat pięćdziesiątych). TymaząSe!ml 
trochę się odtąd w fantastyce odmieniło. Co prawda, idiograf WSiPółczesny 
nie ,bardzo wie, czy raczej ma się z tej odlmiam.y cieszyć, czy smucić. 
Zapewne: ów doskonale aerotyczny, czysto młodzieżowy charakter 
w jaikim !kobiety występowały ja!ko uczestniczki wypraWi ikosrnicznyclh 
w fantastyce nieco dawniejszej, był !konwencjonalnym załganiem. Lecz 
załganie to 1było w końcu dbsyć sobie poczciwe. Natomiast, poza znów 
(ileż razy przychodzi to powtarzać!} rzadlkimi wyjątkami, seks wprowa­
dzono do fantastyki na prawach musztardy i pieprzu, a nie problemu; 
pretekstowa pseudonaukowość jego demonstrowania może rozsądnego 

przyprawić o wściekłość jako normalny odruch odpowiadający na bez­
wstyd! fałszerstwa. Oczywiście nie o ·zd'enerwowanie, lecz tyłko o wy­
widhnięcie szczęki przyprawiają nqmoline foa!ktow'ania starych wątków1 

typu „piękna i bestia", utechniczniania wszelkich „lubczyków", jak 
i historie, w którym łóżkowe złączenie dążącydh do tego z przes~kodami 
partnerów stanow:i całość kosmicznie ulokowanej akcji. Inaczej z po­
wieścią, !której zbadaniu poświęcimy kilka chwil: warta .jest tego 1jako 
symptom. Ta !książka, pióra Naomi Mitchinson, Memoirs of a space 
woma.(n, wzbudziła moje żywe obrzydzenie. Jest to Wi pierwszej osobie 
[pisany pamiętnik młodej „uczonej", eksploratorlki, !która ja!ko etnolog 
przyszłości po kolei odwiedza rMme planetarne światy. Zadaniem jej 
bywa najczęściej nawiązanie konltalktu z rozumnymi mies~ańcami 

owych globów. Lstot takich wymienia powieść wiele: są to nip. formy 
promieniste, podobne do rozgwiazd, którydh budowa niepojedynczo-



110 STANISŁAW LEM 

-symetryczna, odmieI1J11a od ludzkiej, i takiż mózg miały wytworzyć 
odmienne od naszyclh formy logilki i matematyki. Chciałoby się usłyszeć 
coś o tych innych matematykach i logikaclh, ponieważ wiadomość, iż. 

płaszczyznowa symetria naszego mózgu predeterminuje pewien typ 
stru1ktury matematyczno-logicmej, to istna rew.elacja (ciekawe, że 

wyzbyte tej symetrii !komputery żadnych nowych logik inie prod'ukują) .. 
Niestety, dowi:aduj,emy się tylko, ż·e nie znają zasady wyłączonego środka 
ani kontradycji. Bardzo to jest „po damsku" powiedziane, ale może 
nie należy być ~byt wymagającym. Potem narratorka godzi się na to„ 
by jej na udzie zaszczepiono cząstki ustroju innoplanetarnego; trans­
plaintat rosnąc, wywołuje objawy ciążowe (ustanie menstruacji, obrzmie­
wanie piersi: tu już nie ma tej lakoniczności, która opowieściom o ma­
tematyce Innych towarzyszyła). ów twór, nazwany Arielem, oddzieliwszy 
się odi ciała uczonej i ja!k syn przez nią !kochany, to masa be..,kształtnra 
z nibynóżkami; umie rachować, wrażliwy jest na muzykę, ale wnet 
ginie w sposób niezrozumiały. To tylko preludia do poważniejszych 

doświadczeń. Marsjanie, dowiadujemy się, są podobni do ludzi, mogą 
się nawet uczyć mowy, ale jest ona d1a nic.h bardzo prymitywnym 
i grubym narzędziem porozumienia; ewolucja ich szła podziemnie, 
w: mrokach, przez co org,anem inifurmacyjnym jest zmysł dotyku (palce„ 
język, a już specjalini'e narząd& ipłciowe). Tak dotadiśmy szczęśliwie­
do rzeczy głównej. Marsjanie są dwupłciowi, 'lecz płeć ustala się tylko 
w okresaoh rozrodu. Właściwy autorce chłód naukowego obiektywizmu 
najlepiej odda cytat. 

„Zobaczyłam, jak twarz Olgi [badacziki jeszcze niedoświadczonej -
S. L.] ipokryła się różem delikatnym i inordydkim, gd& pierwszy raz. 
zobaczyła dwu Marsjan w. tdku porozumiewania się. 

- AI,eż! - powiedziała ~ oo oni robią? 
- Ro21maw.i!ają - odparłam. Talk, orgainami selksualnymi, naturalnie. 

Przypomnij :SQbie, że są dwupłciowi. Jednopłciową clharakterystyikę przyj­
mują tylko w okreSlonyclh chwilach i dla dobrej sprawy, droga Olgo. 

- To musi 'być poważne - rzekła niepewnym głosem. 
- Zapewne - odparłam bez nacisku, bo to była jej pierwsza 

ekspedycja, i zaczęłam j1ej wyjaśniać, że ruchome i obnażone narządy 
płciowe, które zaledwie skłonna była oglądać, posia·dają niezwykłą 

wrażldwość i mogą wyrażać najsubtelniejsze odcienie myśli. Ja sama 
używałam tych organów, aby wyrażać delikatne niuanse. Nie, nie odczu-· 
walam żadnych repulsji: TO byłoby wbrew etyce_ 

- Na początku mieli nasze zachowanie za niezwykle szokujące, 

wiesz? - powiedziałam do Olgi - ·z naszym obyczajem zasłainiania 

tego, co pow,inno być odsłonięte, nigdy nie mogłi do tego przywyknąć. 

Sądzili, że posiadamy ja!kieś dkropne tabu, wzbraniające porozumiewania 
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się. Zaledwie weszliśmy z nimi w przyjazne stosunlki, a to poszło­

względnie szybko, jeszcze przed syrstematycznymi wyprawami galaktycz­
nymi, za.częili wykładać nam moralność. Pierwszym badaczom pozdejmo­
wali spodnie i pytali ich, czy nfe są przez to szczęśliwsi." 

Rychło dochodzi do katastrofy, w której ginie część członków ekspe­
dycji; Marsjanie ratują ·pozostałych, a jeden, niejaki Vily, opiekuje się 
narratorką. Biedaczka z połamanymi kośćmi j'est bez.radna, więc aby 
lepiej się z nią porozumiewać ~tyllko ciekawość, na jalki temat?, 'bo o tym· 
ni słowa!), Vly rozbiera ją i, oczywiście, pTzemawia do niej marsjańslkimi 
metodlami, poprzez wyróżnione przez Marsjan miejsce. Skromna Olga„ 
widząc narratork·ę leżącą nago, zawsze w przeiściu okrywa ją po bafiki„ 
a ta protestuje: ,;Nie fatyguj się, oni chcą, aby strefy najbardziej wrażli-­

we taktylnie były obnażone, to umożliwia komunikację . 

- Wolałabym, żeby tego nie było - odlpOwied~iała. 

- NaturaJnie, bo ty nie jesteś specjalistą komUIIlikacji." 
Gdyby przynajmniej ten szcz·ególny !kanał informacyjny dostarczał· 

jakichś wiadomości, godnych przekazywania! Wszystko jednalk !kończy . 

się na tym, jak i gdzie, lecz ani słowo nie dotyka . tego, o czym była 
„tamtędy" mowia. 

Te rozhowory genitalne tak absorbują młodą uczoną, i chyba też­

autorkę, że już nie ma miejsca ani czasu, aby wyjaśnić, co spowodowało 
straszną katastrof.ę, w jakich o1roliczmościaiclh zaszła itd!. 

Wskutelk rozmów autorka zaelhodlzi od Vly w ciążę (Vly uprzejmie­
mówi: „mam nadzieję, że we wstępnych rozmowach nie zapłodniłem 
niechcący jednego z twych jajeczek?"). Tak się rodzi mieszaniec ziemska­
-marsjański, Viol'a . Sądzę, że tej próby wystarczy:. Repulsjj, o jakiej> 
wspomniałem, nie !budzi wte mnie drastycZ1I1ość opisu; jest on w lkońcu 
dosyć niewinny. Gni,ewa pros;,tytuowainie nauki; młoda uczona, któriej 
od lkontaiktów z Innyini na jednej iplanecje rodzi się dzi'ecko niechcący,. 

na innej · - zapładniają ją „w, nogę'', to pretekstowa, jako fantastyczma_ 
bzdura, urągająca dobremu smakowi, wi€dzy ibiologicZIIlej, roz.sądlkowi. 

wreszcie. Dla kompletu ta uczona, diziwrue nie.spożyta, jeszcze dość po­
siada sił, aby mfoć w epilogu dziecko z całkiem zwtykłym człowiekiem._ 

Dodam przez lojalność : N I E W S Z Y ST K I E gatunki istot tej po­
wieści rozmawiają kopulacyjnie. Są takie, c.o kłują człowieka w palce, są 
fo rmy roślinne mięsożerne, są podobne do stonóg; jako wybitna uczona, 
narratorka na każdej planecie kolejnej wykrywa ten jedyny sposób · 
właściwy, którym należy się z tubylcami porozumiewać; w ten sposób . 
powstaje katalog śmiertelnie nudnych, jałowych , językowo bezbarwnych 
opisów, który ma nas przekonać o bogactwie form życia kosmicznego. 

1Narrat0Tka i jej !koleżanki zachowują się tak, jalkby usiłowały całe­
ciało przemieniać w organ płciowy. Urządza się przeszczepy tu i tam •. 
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ma się dzieci ze stoiilogami, z Marsjanami, z ludźmi itd. Żeby to chociaż 
1I1aprawdę pomysłowe było! Gdy bowiem wziąć do ręki takie stare dzieło, 
jakim jest solidlna monografia niemiedka Johannesa Meisenlheinera Ge­
schlecht und Geschlechter, z 1921 jeszcze roku, na 898 stronicach formatu 
in quarto 'znajdziemy t y s i ą c e urządzeń i organów kopulacyjnych, 
jakimi dysponują nie dziwadła· gwiezdne, 1lecz gatunki zie:mSkie od zwie­

,rząt prostych do człowieka. Jak zwykle w science fiction, tupet idzie 
pod irękę z ignorancją; ro:mnaitość bowiem form genitaltnych oraz tech­
ni!k rozrodu, urzeczywistniona rprz.ez ewolucję, bije na głowę wymysły 
ucwnych kosmonautek. Jeśli ktoś żyw:i po temu zaiinteresowainie, dowie 
się, jalkie ni,ezliczone istnieją Gonopodia, nieprawdziwe narządy rozrod­
~z~ i jakie prawdlziwe; jak działa Tititlator owadów, jak się wyikształcał 
penis u Epistobranchiata, jakie aparaty chwytne, klamrowe, przyczepne, 
wykształciły różne gatunki dla kopulacyjnych celów, jakie się tam spo­
tyika rprzyssawki, jalkie narządy pomocnicze mają gady i płazy, jakie są 
organy mecJhanicmtego drażnienia u ża:by i u człowieka itp. Można rpraw,­
dziw.fe zdumiewać się temu nie fantastycznemu, ale właśnie realnemu 
bogactwu szczodrej różnorodności, które realizuje wysiłek kontynuowania 
gatunków. Natomiast zmarnowana jest każda chwila spędzona nad książ­
kami typu Naomi Mitchinson. Sens ma realna erudycja fachowca; w lite­
raturze zaś erudycja zmyślona ma o tyle sens, o ile on jest środkiem wio­
dącym do semantycznego celu; otóż cylindryczne zwierzęta, promienice 
z innych gwiazd i cała usypiająca czytelnika reszta jest czystym pretek­
stem, aby można było pokazać nieco genitalnie prowadzonych dyskusji. 

Seks bywał w1 historycznych formacjach lku!lturowych albo wywyż­
szany aż sakralnie, albo pOll'liżany i zatajany jako wielce grz,eszny; na tę 
jego polarność zmienną zwróciliśmy już uwagę. Otóż ze zderzenia tych 
biegunowości zdaje się wynikać neutralifacja tak dodatnich, jak ujem­
nych ·znaków. wyróżnienia; sporo środków masowego prrz'eikazu •W USA 
(z „Playboyem" na czele) lansuje hasło Sex is jun! - seks to zabawa 
po prostu. Dziwaczne odzwierciedlenie znajduje ta maksyma Wi fanta­
styczno-naukowej prodlukcji pisarzy najmłodszych. Autorzy ci, skupieni 
jako tak zwani New Wavers, „nowofalowcy'', wokół angiellskiego mie­
sięcznilka „New Wol'lds", hoMują dość pretensjonalnej modzie. Czy alkcja 
utworu science fiction będzie biegła wśród ruin cywilizacji poatomowej, 
czy wśród fPOc:kóżnikóWi w czasie, prnenoszących się dla ucieclhy w epolkę 
kredową razem z małymi mot o cyk 1 am i (tak - w An Age Briruna 
Aldissa) - od czasu do czasu spółkują, zaWisze rzeczowo i dość clhłodno, 
co jest t..eż z odpowiednim chłodem i rzeczywistością opisane. 

Partnerzy są zwykle ludźmi całkowicie sobie obcymi, niewiele te'Ż od­
czuwają nawet w fizjologicznym zakresie; ze znudzeniem alb-O ze znie­
cierpliwieniem, jakby mieli umyć w kuchni naczyITTia lub prz.eczytać 



EROTYKA I SEKS W FAN T A STYCE I FUTUROLOGII 113 

gazetę, biorą się do lkopulowania; akt zachodlzi podobnie u Ballarda, u Al­
dissa, czy innych fantastów najmłodszej generacji. Podług tradycyjnych 
kryteriów idzie o sceny drastyczne, skoro nazywane w nicih 1są i geni­
talia i ich czynności, lecz deskrypcja nie ma w sobie IIlic ekscytującego 
właśnie przez chłód! niezaangażowania, tworzy aurę egzystencjalnej ja­
łowości i nudy. Różne myśli na tematy geometryczne przychodzą spół­
kującemu do głowy, kiedy się mecz u Ballaroia dzieje i kiedy obiektem 
refleksji jest np. rpierś kobieca, potem zaś tak łatwo, jalk się połączyła, 
para rozłącza się i podlejmuje czynności chwilowo tyllko, na czas trwania 
aktu, przerwiaine. Te praktyki mają ·posmalk wzajemnie świadlczonych 

usług całikiem zdawkowych, wyzbytydh jakiejkolw.iek pozadoraźnej kon­
sekwencji, więc i wszelkiego znaczenia. Toteż zainspirowany trą.dycyjną 
moralnością odruch natrafia na pustlkę, ponieważ z zadhowiania postaci 
wynika, że inie maj.ą :poczucia uczestnictwa w orgii lu1b w grzechu, a to, co 
robią, jest dla nich nie o wiele więcej doniosłe, aniżeli wypicie filiżanki 
kakao ma iprzylkład. Tak ·zatem wyzwolenie z więzów pruderii 111a:stąpiło 
sposobem czysto medhanicznym, dlostarozając żałosnych raczej rezulta­
tów. Ten seks wcale nie jest zabawny; jest tylko całkowicie odrwarto­
ściowany, zarówno w pokazywaniu, jak i przeżywaniu. Ni·e zna ani obja­
wów wstydlliwości, ani 1pożądalllia, ani pasji, w dość, prawdę mówiąc, 

zabaW1I1ej opozycji do postawy science fiction bardziej tradycyjnej. Taki 
np. Ph, J . Farmer W; plan organizacji ~myślonych dlziałań rozrodczych 
włącza zawsze orgazm jalko dozman>ie stanowiące niezbywalny waruneik 
zapłodnienia. Gdy Farmer podkreśla wagę wstrząsu rozkoszy przynaj­
mniej ew ·O 1 u cy j n ą, tj. przystos'owawczo racjonalną, to nowatorzy 
S-F odbierają mu nawet wagę lk u 1 tur o .wą. Do niczego fascynującego 
selks nie prowadzi i pewno dlatego właśnie taki jest nieistotny. PromiSku­
ityzm zwyciężył i dzięki temu iPrzegrał. Nie myślę, by ten autorski sto­
sunek do seksu miał wyrażać 1I1adciągające ;przemiany, tj. aby utworom 
takim patronowała intencja prizepowiedni. Wiele w nich manieryzmu jako 
silenia się na be~kompromisowość „nowoczesną". Nadto iPOdl maską chłodlu 
jako obojętności niewzruszonej ukrywa się ubóstwo przeżyć, wywołane 

tym, że przestrzeń pomiędzy „ręlką wyciągniętą i owocem na gałęzi" 

uległa anihilacji. Jest to tylko niedojrzafość , która by chciała urządzić 
świat inaczej, ainiżeh poprzednie pokolenia 'to robiły, lecz nie umiała wy­
myślić nic ponad rutynę pospiesznego promiskuityzmu. Nie ma tu mowy 
o jakiejkolwiek !J>erwersji; !J>O rozbiciu wszellkich taibuistycznydh zakazów, 
co doń prz)71r5tępu broniły, seks okazuje rsię 1miejscem działań tak unie­
ważnionych, że jak gdyby pustydh. Jego ułatwienie doskonałe to forma 
aiksjologicZIIlego nihilizmu, nie 1powstała pod wpływem programów prze­
myślanych, lecz zbieżna ·z gradientami cYw.ilizacji technicznej, dla !której 
ułatwienia wszelkich ziszczeń są celem naczelnym. 

8 - Etyka 7 
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Interesująco wygląda pytanie o to, c:o mogłoby się stać dalej z seksem, 
doskonale ułatwionym i odwartościowanym? Można wyczytać najdzi-. 
wniejsze !hipotezy, inie w science fiction co prawda - np. tę o „prosty­
tucji charytatywnej". Rozumowanie biegnie tak Prostytucja była zawsze 
potępiana iprzez morałistów1; jej nieodpłatne formy nie istnieją (odpłatność 
nie musi się do pienięimej ograniczać); gd&by czynnik motywacji ellmno­
micznej znikł, prostytucja utraciłaby co najmniej część „bazy rekru­
tacyjnej". Lecz ma ona prz.ecież jedną dobrą stronę, umożliwia bowiem 
zaspokojenie popędru ludziom wyzbytym każdej i111Ilej szansy: a to d!la 
wszechmożliwych ułomności psychofizycznych. Wtedy ('W „postindlustrial­
nym społec.zeństwie") świadczenie płciowej jałmużny ułomnym byłoby 
może pięknym moralnie zadaniem dla ideowych ochotników i oclhotni­
czek. Koncepcji tej nie ganię i nie chwalę, a tylko ją cytuję. Sęk w tym, 
że „wszystko jest możliwe", kiedy się !kulturową aksjomatykę w dowolnej 
dziedzinie zgrudhoce; a gdy doznaniowe skutki bodźców słabną, pier­
wszą odpowiedzią techniki Jest przystawianie amplifikatorów: w tym 
ujęciu selks może sobie kiedyś ·zasłużyć na „·eskalację". Wówczas mogłyby 
się pojawić zawody, pokazy, rewie, wyścigi, wynalazki, konkursy, apa­
raty - w; d'ziedzind.e lkoitalnej. Na samym końcu tej dTogi stoi wspaniały, 
stupiętrowy przybytek fantomatyczny, którego ściany drżą i w którym 
szyby lecą od orgazmicznych wywrzasków nareszcie dopieszcronej jak 
się należy publiczności. 

Ałbowiem zakwestionowanie lkażdiego kolejnego usprawnienia na tej 
drodze musi stanowić absurd, irracjonalne, nonsensowne· urprzed·zenie 
Wi świetle poradl i programów, które na ów szlak pchnęły. 

Obronne rozumowania empiryków. przebiegają zazwyczaj tak: rodlzina 
jest atomem społeczeństwa, !którego rozbijać ~kceptacją promiskuity­
zmu nie należy, ponieważ w ten ~posób doprowadzimy do •runięcia może 

nawet całej struktury społecmej, czyli sami sobie socjostazę zrujnujemy. 
Jest to ten sam typ rozum'owania, które w innej dziedzinie głosi: kompu­
terów, jaiko współzawodników inte1le1ktualnych człowieka, nie trzeba się 
bać, ponieważ komputer nie wszystko może, np. nigdy nie zastąpi czło­
wieka na stanowigku twórcy. <Rozumowanie to zakładla milcząco, iż świat 
został .jako ulkład materialny przygotowany z taką specjamie pllanującą 
zapobiegliwością, żebyśmy sobie czasem guzów: o jego kanty nie pona­
bijali. Ze więc ibędlziemy zawsze mieli coś do .roboty, iponieważ sama 
struktura materialna świata na automatyzację wszelkich form pracy 
i wytwórqoości n.i.gdy nie zezwoli. Ze promiskuityzm musi rozbijać ro­
dz.inę, a ponieważ podwaliną socjostazy .jest rodzilllna komórlka - będzie­

my zmuszeni promiskuityzm odrzucić, chociażbyśmy skądinąd nie 
wiedzieć jaik właśnie jego łaknęli. Itd. 

Oczywiście to „empiryczne" myślenie stanowi . czystą magię. Nikt 
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świata dla nas nie urządził; parametry materialnych zjawisk nie zostały 
połączone i posprzęgarne taik, żeby nam udaremniały rozmaite samozgubne 
i samozagrażalne czynności; nie możemy tedy spychać z tbarkóWi własnych 
odpowiedzialności za los ludzki ani na Pana Boga z Opatrznością, ani na 
„obiektywne prawa Natury"; żeby nie wiedzieć jaik manewrowało się 
tą wolnością, odi niej już nie ma ucieczki, gdy w pocie czoła i trudzie 
umysłu raz się ją wywalczyło. Trzeba to brzemię dźwigać, czyli trzeba 
decydować. 

Lecz d'ecydbwanie OZiilacza właśnie nic innego, jak tylko rozmaite for­
my możliwe sterowania kulturowymi procesami. Niestety: jedyna forma, 
jalką znamy na razie, to propagarndla i przymus. Ale uświadomiony zakaz 
odczuwany jest zawsze jaiko zatrzaśnięte drzwi. Centralną wartością może 
się wówczas wydawać wysadzenie tych drzwi z zawiasów i rygli. 
Nie jest to najlepszy sposób łożyskowania lud~kioh energii. Formy propa­
garndlowe - np. kryptokratyczne, stosowanie subliminalrnej sugestii (siecią 
telewizyjną np.) i podobne, więc ipsyclhotropowe, też są moralnie podej­
rzane. Oczywiście, sakralizacja bądź inna forma uwznioślenia dla rewa­
loryzacji spraw płci byłaby moŻ'ie w pewnym !historycznym miejscu n.ad 
wyraz pożądam.a. Ale jak można utrudiniać „wsteczrnym biegiem" to, co 
ułatwione :zostało już nadlzwyczajnie - nie wiadomo, poz.a domeną san­
kcji iprawnydh. Nie· wydaje się rzecz >beznadziejna: wydaje się jednak 
bardzo skompliikowana i trudna. W każdym razie peWiile jest jedlno: tra­
ktowanie generalne kultury, w jej wszystkich normatywrnych i normali­
zujących byt przejawach, jako skomplikowanego systemu zacieków i pło­
tków, ogrodzeń i murów, na !które najprostszą i najprzyjemniejszą 'radą 

. jest czołg technologiczny, to już nie tylko gospodarka rabunkowa w ogro­
dzie :a!ksjologicZiI1ym: to podcinanie gałęzi, na której siedzą nasza esencja 
z egzystencją razem. Ani panmaszynizm, ani panrurbanizm, ani pankopu­
lacjoni:zm nie mogą •być hasłami zawieszonymi nad wrotami raju „post­
industrialnego". Wartości rujrnować :za pomocą technic:zrnych spełnień jest 
nadzwyczaj łatwo, lecz ich restauracja potem, gd& już leżą w gruzach, 
może się okazać zadaniem niewykonalnym przez czas niewiadomy. 

C:zy nie byłaby cenna powieść ukazująca ostrzegawC'zo świat, co sobie 
Wireszcie „na całego" w seklsie pofolgował? Ale takich w, science fiction 
nie ma. Jest rzeczą dziwną, jak łatwo przychodzi pisarzom rodrzucanie 
starych zobowiązań moralnych literatury, żeby je wymieniać na czystą 
zabaw.ę. Specjalnie osobliwy charakter zdobywa takie postępowanie w 
strefie ipłciowyclh zboczeń. 

Podług teorii antrQpologicznych, iktóre opierają się ps~hoanalizie, per­
wersja w seksie przejawia się tylko j~ko akt intencjonalnego deformo­
wania trwałych wartości. Wynika stąd między innymi, że dziecko nie 
jest wszechstronnie sperwerlowane, jak to freudyści twierdzą, więc nie 
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przejawia np. sadyzmu niszcząc zabawki, zamiast się konstruktywnie ba­
;wić. Gdyż organizm „wykazuje się" realizacyjnie w dostępnych mu for­
mach czynnościowych, a istnieje taka faza rozwoju, w której dziecko po­
trafi już coś zburzyć lub popsuć, 'l~cz niczego nie naprawi ani nie zbu­
duje. Nie ma jednak w tym akcie intencji niszczenia; a nie ma jej, po­
nieważ intencja zakłada wcześniejszy wybór. Jeżeili zdzieram trzewiki 
dużo chodząc., to nie dlatego, że jestem sadystą - względem obuwia 
destrukcyjnie nastawionym, ale ponieważ latać nie mogę. 

Gdzie cel jest osiągralny wzdłuż drogi bezalternatywnej, tam nie ma 
intencji rozumianej selektywnie. Toteż niezgrabność, bezradiność, llliedo­
łęstwo oznaczają zwykły brak wyższorzędnych nastawień psychicznych, 
które pojawiają się w następnych fazach rozwoju. 

Jak wykazuje obserwacja 1, u zboczeńców notuje się_: 1) spadek satys­
fakcji z kontaktów urzeczywistnianych przy zachowaniu prac wyobraźni 
niezaspokojonej i niezaspokajalnej; 2) przez to - tendencję do mnożenia 
tak:iclh kontaktów, z dalszą zapaścią zaspokojeń jako kor'elatem; 3) róŻiile 
pootacie frustracji. Albowiem wcale nie jest tak, jakoby zboczeniec był 
tylko obecnością zakazów społecznych frustrowany i by podi ich nie­
obecność mógł prowadzić cudowne i w pełni szczęśliW:e życie. Syndrom 
1jego objaw.ów jest taki sam ·zasadniczo, jak w każdej narikomanii, z wła­
ściwymi jej stadiami - nieuchronnego powiększania dawki, ·zmniejszania 
się satysfakcji, spłas.ziczania się amplitudy doznań, a to wszystko są z.es­
poły - uszk.qdzeń oraz rozkładu struktur wiodących osobowości. Jednym 
słowem, człowiek przez seks totalnie zdomililowany nie może się stać 

człowiekiem szczęśliwym, jeśli tylko podaa ·się owej władzy z całkowitą 
uległością. Nikt nie sądlzi przecież, że tragedie morfinistóWi wywoływane 
są przez utrudnienia, jakie się im stawia na drodze zdobywania wciąż 
większych ilości na~kotyku. 

W sferze zboczeń płciowych sprawy są jednak bardziej zawiłe przez 
to, że można tam 1rozróżniać pomiędzy zboczeńcem popędowym i kultu­
rowym. Ten pierwszy traktuje istniejące normy jako przeszkody na dro­
dze spełnień, ale nie musi wcale dlążyć do tiego, by uległy one uiS'Wlięciu 
podług orientacji jego popędu. T.en drugi natomiast życzy sobie, aby 
właśnie takie ·zmiany nastąpiły. Przez to jego zachow.anie z anormalnego 
stało by się normalne właśnie. 

Co prawda trudno dokonywać takiej dyferencjacji w praktyce. Zda­
rzają się mianowicie postawy sprzeczne wewnętrznie: klasycznym przed­
stawicielem jest de Sade. Kultura była mu potrzebna jako słomianka do 
brudzenia. Sprzeczność zaś w tym, że gdyby jego program „brudzący" 

1 Por. H. Giese, Abnormes und Perverses Verhaiten, w: Psychopathologie der 
Sexualitiit, Stuttgart 1966. 
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urzeczywistnić, tj. gdyby znikły wartości dziewictwa i dziewicy, spole­
gliwego opiekuństwa oraz tacy opiekunowie, itd., de Sade stałby się pły­
wakiem p'ozbawionym wody. A więc. on jest zarazem oponentem kultury 
i jej adherentem, bo niszczy jej wartości, ale nie śmie ich do końca znisz­
czyć (gdyby to możliwe było), okazuje się tedy rodzajem pasożyta, który 
przy wybornej skuteczności swych działań objada żywiciela tak, aż z nim 
razem ginie. 

Ponadto obserwacja zachowania nie zawsze powiadamia o jego moty­
wacji. Dla jednego nisz·czyciela wartości aJkt idh destrukcji już jest celem 
właściwym; dla drugiego - środJkiem d:O celu. W tym sensie pyromaniak 
niszczy dom dla innyclh powodów, niż czyni to strażak (kiedy ów dom 
stoi przy ognisku pożaru i mógłby się przenieść przezeń ogień na dalsze 
zabudowania). W tym też sensie anarchiści gotowi są wspólnie z k'O!llu­
nistami maszynę państwa burzyć, lecz zaraz potem drogi ich się rozclho­
dzą, ponieważ anarchiści nie chcą budować nowego ładu. Jest więc przez 
analogię możliwe, że jeden człowiek jest pedofilem, ponieważ seksualne 
kontakty ·z nieletnimi są szczególnie moano wzbraniane; wartość tedy kon­
taiktów taikich płynie z przekraczania tabu. Inny zaś ma zakazy za ll1iic; nie 
one go na pedbfilię nakierowały, lecz niezm.ane ceohy osobowości, życiory­
su, itp. Toteż generalne akty klasyfikacji wszystkich zboczonych zacho­
wań, które im mają przysztukować jedyne źródło sprawcze, są daremnym 
przedsięwzięciem. Natura źródła zboczeń jest niezbywalnie heteroge­
niczna; dotyczy to wszystkich, od homoseksualizmu aż po najbardziej 
makabryczne postaci fetyszystycznych praktyk. Mówimy o tym, ponie­
waż wydaje się istotne pytanie, jak sobie będzie z odchyleniami nazwa­
nych typów radziła przyszłość. Anthony Burgess w powieści Wanting 
Seed przedstawia przeludnioną Anglię przyszłości, w której rząd usilnie 
zachęca męską część populacji do uprawiania homoseksualizmu; tę pań­
stwową dyrektywę wspiera ustawodawstwo, reglamentujące rozrodczość 
(nie wolno · mieć dzieci bez pozwoleń, bezprawne poczęcie dziecka jest 
ścigane i karane itp.). Powieść ma aspekty drwiny (gdyż w· Anglii homo­
seksualizm podlega karom; Burgess sugeruje, iż w razie potrzeby wszyst­
kie argumenty moralne, jakimi szermuje się w obronie takiego prawa, 
zostaną odwrócone o 180 stopni). 

Inną pró'bę pdkazania zmian w seksmhnym zachowaniu człowieka zaj­
muje się powieść B. Wolfe'a Immob. Założenia są taikie: po nuklearnym 
konflikcie powstał, jako ogarniająca świat reakcja, pęd do samookalecza­
nia się, jakiemu dobrowolnie podlegają młodzi mężczy:bni; polega ono 
na amputowaniu rąik i nóg, zastępowa111ych przez bar~o ~rawne cyber­
netyczne protezy. Podług intencji propagatorów ruchu, ma on uniemożli­
wić konfliJkty zbrojne po wsze czasy. Sam pomysł wydaje się absurdalny 
nie tyle nawet przez wzgląd na dkrucieństwo zabiegu (w końcu seikciar-
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s'kie ruchy, bazujące na samookaleczeniach, historii są znane), ile przez 
zbyt jawną nieskuteczność w planie czysto instrumentalnym, skoro po­
wieść zakłada, że protezy czynią amputowanych nawet bardziej spraw­
nymi fizycznie niż normalnych ludzi (są od 1I1ich szybsi, silniejsi, mogą 
uprawti.ać niezwykłe formy a!krobacji itp.) . Więc niby d!laczego sprotezo­
wana ręka nie może strzelać lub !kierować wyrzutnią rakiet? Na to jednak 
rpytanie, !którego powieść nie stawia w tekście, brak też w niej odlpo­
wi.ed.Zi. W tym ·zaś temacie, jaki omawiamy, proponuje ona taki obraz: 
iprotezy są w seksie na nic; chla chwały samookaleczenia, jako ofiary zło­
żonej z części ciała, amputowani clhod:zą w glorii rpowszeclhnej; relacja 
międzypłci1owa uległa o tyle zmianie, że teraz kobiety ubiegają się o przy­
chylność mężczyzm; zmieniła się nawet pozycja, w jakiej a!kt bywa wy­
konywany, ponieważ mężczyzna jest w łóżku bezradnym kadłubem. 
Z młod~ kobietą, co już wydhowała się podi działaniem takich norm, pr~e­
żywa miłosną scenę starszy mężczyzna, który powrócił z wysp odiegłych 
i rprzez ki'llkanaście lat był odlcięty odi cywilizacji; ów człowi·elk, lekarz, 
podejmując a!kt sposobami anachronicznej tradycji, zadaje dziewczynie 
gwałt niemal; .Wprawia ją w zxiumienie, graniczące prawie z szokiem. 
!Notabene jest to ~isane bez wchodlzenia WI naoczność; na stany cielesne 
wskazują pośrednio stany umysłowe. Próba ta, stojąca w science fic­
tion osobno, .jest, zapewne, orygina:Lnia; lecz założenia zwierzc'łme (lprogram 
amputacji pacyfistycznej jaiko ultimum remedti.um, który zresztą zostaje 
w !książce zdyskr·edytowany całkowicie) osłabia wiarygodność „realistycz­
ną" całości. 

Wszystkich pomyśleć się dających waria1Titów ewolucji seksu nie mo­
żemy nawet !kilkoma słowami dotknąć; 1lecz jedlnemu, d'otądl nie wzmian­
kowanemu, należy się uwaga. Oto czynni!ki ekonomiczne mogłyby 1jako 
!koszty prndu~ji silnie irozse.gmentować całość produkcji andlroidów: rpo­
doblilie jak to zachodzi obecnie· np. w przemyśle samochodowym, w któ­
rym wyróżniać można kategorie aut tanich, średbiolitrlażowych, SiPO:rio-
1wycih, jak i droższyclh, i WiJ:'>eszcie luiksusowych modeli ze specjalnych 
~ótkich serii. Zapewne roboty do .prac prostych mogą [pojawić się przedl 
obdarzonymi jaką taką potencją intelektualną, poza tym zaś zarówno eko­
nomicznie marnotrawcze, jaik i instrumemalrnie zbędlile okaże się podcią­
ganie wszystkich a1I1droid0w pod 'jedlen strychulec sprawności umysłowej . 

Może to mieć konJSekwencje, !ktpre by pod! pewnymi względami upo­
dobniły świat do feud:alnego. Oto !każdy człoW',iek, tak jak dlziś posiadla 
prallkę, lodówlkę, radio, telewizor, mógłby [posiadać „dwór" and!roidów 
,względlnie pirymitywnych umysłowo; pod względem czysto cie1e1SI1ym 1jed'­
nak mogłyby one ludrzi silnie przypoiminać (ale też mogłyby nosić da­
kiś wyraźny znak, stygmat nieśc.i.eralny dla udaremnienia niepożądanych 
ipomyłek). I mogłoby też, zapewne, lbyć rtak, iż utrze' się norma !kulturowa, 
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która postanow:i, że człowfok zwracający uwagę erotyczmą na owe mane­
kiny 1ąst zboczeńcem, tak mniej w:ięc.ej, jak dzisiaj jest nim sodomita. 
To jeden wariant wyobrażalny ewolucji. 

Mogłoby być wszakże inaczej; norma ustala, że przelotne folgowanie 
sobie z androidem jest rzeczą bez jakiegoikolwiek :znaczenia; czy też -
to jest mały i wybaczalny grzeszek, coś jakby samogwałt dzisiaj. <Dopiero 
ten, kto przekłada laliki 111ad żywych ludzi, będzie uchodlził za anormal­
nego. I przy tym, ponieważ kopiować urodę cielesną człowieka w tef­
lonach i nylonach jest nieporównanie łatwiej niż !kopiować jego umysłową 
strukturę w syntetycznym substrade, wartości uznawane za zwierzchme 
mogłyby 'Się przemieścić w czysto ludlzikiej sferze: dominowałyby wówczas 
jakości umysłowe, po111ieważ byłoby bardzo łatwo o „piękną robótkę'', 
le<:z nadal nielada suikcesem okazałoby się zdobycie żywej i rozumnej 
!kobiety '(~ na odwrót, zapewne: bo drugiej płci to samo dotyczy). 

W grotesce Short in the Chest Idris Seabright [pokazuje scenikę ikon­
sulJ.tacji w gabinecie „huxleya'', robota-,psychologa. Zwarcie w piers_i :nale­
ży do utworów, !które mogą być nie nazbyt zrozumiałe dla zupełnego pro­
fana; w utworach takich komentarza autorskiego braik i sensu zrazu nie­
zmanych rzeczy oraz stosunków dowiadujemy się poprzez akcję; toteż 

inie streszczam noweliki, [ecz pocłług zrekonstruowania opisuję świat wy­
imaginowanej p~zyszłości czy raczej jej karykatury. Cały świat (amery­
kański) chodzi w mundurach wojskowych; panują antagonistyczne na­
pięcia międlzy [poszczególnymi 1rodzajapii służb, które łagodzi się selksual­
nymi kontaktami, biurokratycznie administrowanymi 

Ten naukowy plan kopulacyjnego zaprowadlzenia grupowej harmonii 
stworzyli psychologowie; seksualne spotkania mają charakter oficjalJ.no­
-służbowy i ustaloną procedurę (partnerzy stymulują się kombinowany­
mi zastrzykami hormonowo-antyk'oncepcyjnymi itd.). Nowelka na tle ta­
kiej „normy" pokazuje jej wykolejenię_: major Sonya Bright miała uzys­
kać od służbowo-seksualnego partnera dane dotycząc.e odżywczej mie­
szanki dla hodowli świń; wiadome zastrzyki jednak nie pomogły i nie 
doszło do zredukowania międzysłużbowego napięcia; pani major, otrzy­
mawszy następny kolejny dighting slip, nazwijmy go skierowaniem 
kopulacyjnym, ukradła „Watsona" (dodatkowy zastrzyk p·odniecający); 

i napięcie między Marynarką a Lotnictwem udało się zmniejszyć, lecz już 
dłużej kraść zastrzyków nie może. „Huxley", który ma „zwarcie w pier­
si", doradza jej, aby jeśli następny partner okaże impotencję, zastrzeliła 
go; robot jest bowiem, wskutek owego zwarcia, wariatem; dziewczyna 
godzi się postąpić w ten sposób. Mamy tutaj dwa jak gdyby stopnie „zwa­
riowania" względem znanych nam norm: najpierw, cały „nau~owy plan" 
w działaniu, i potem, zetknięcie pomylonego robota z pomylbną sytuacją. 
Przy tym rozmowa „huxleya" ·z dziewczyną;,.... odnosząc się do „planu", 
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odziana jest w słownictwo typowe dla współczesnej psychologii grup, 
nieznacznie tylko udziwnionej. 

Historyjka ma kilka ulkrytych strzał; pierwsza - w tym, że głóW!ny 
wysiłek departamentu obrony kieruje się na red'uik:owanie międzysłuż­
bowych animozji i napięć - a wiadomo, że one są zjawiskiem realnym 
w Stanach (marynarka i armia lądowa długo prowadziły prace nad ra­
kietami osobno, rywalizując z sobą; tendencje takiej instytucjonalnej 
rywalizacji występują Wi wielu dziedzinach, i dotknęły też programu !ko­
smonautycznego); dalej - k,pina kieruje się do „naulkowej metody iredu­
kowania naipięcia" - ponieważ karylkaturuje ową pełną optymizmu ule­
głość Amerykanów wobec wszystkiego, co im się i.prezentuje pod iband'e­
rolą „porady naukowej"; chodizi o jeszcze nie uruwersalny, lecz wyra2'ny 
objaw obezradnienia kulturowych wartości, padających lekko łupem każ­
dego nowego nacisku i każdego pomysłu czy wynalazku technicznego. 
Jest to więc triumf pragmatyzmu nad zdrowym rozsądkiem. Rady „hux­
leya" są nawet dla d~ewczyny zwariowiane, lecz wypowiada je lktoś opa­
trzony służbowo-naukowym autorytetem, więc należy go słuchać (obecnie 
szantaż „naukowości" zastę,p~je bardziej anachroniczny dryl wojskowy: 
od „naiUki" nie ma odwołania). Dotykając trendu iJilstrumentalizacji wszy­
stkich możliwych wartości, a konkretnie - czyniąc stosunki ipłciowe na­
rzędziem „militarnej homeostazy", nowelka jest wprawdzie fantastyczna 
literalnie, lecz zarazem realistyczna w grotes!kowym powiększeiniu ten­
dencji dających się dostrzec. Przedstawia ona świat, w !którym nie ma 
już wartości autonomicznych osobowo, w którym „nic się nie marnuje". 
Seksualny pociąg może faktycznie „slklejać" czasowo ludzi, więc jest uży­
ty dla „sklejania" nadpękniętej struktury wojskowej. Tak powstaje ma­
kabryczno-humorystycZIIla wizja upaństwowionej i zmilitaryzowanej biu­
rokratycznie prostytucji pod zarządem faclhowców:-psychologów, a tej 
przedmiotoWiej sytuacji towarzyszy odpowiedni język, ipełen frazesów pa­
triotycznych i ojczy2'nianych ewszystko się robi dla dobra Służby). 

Tendencja ta niekoniecznie przejawia się w. dziedzinie seksu, a tyllko 
w niej, przez zderzenie z naszym odczuwaniem, wyjątkowo szokuje. Do­
raźna instrumentalizacja wszellkich umiejętności nie tyllw tak się uzew­
nętrznia; w ńoweli Franka Herberta A-W-F Unlimited potężne konsor­
cjum reklamowe (zajmujące s.ię reklamowaniem tego, co sprzedają kli­
enci) ma podjąć wielką reklamową kampanię opłacaną znów przez depar­
tament Obrony, aby uatralkcyjnić służbę kobiet w kosmosie (przy czym 
znów, także w tej historii, przychodzi rozróżniać pomiędzy zmyślonym 
światem, w którym rzecz się dzieje, a fabularną intrygą toczącą się na 
jego tle; intryga w noweli Herberta inie ogranicza się do pokazywania 
reklamowej kampanii, ale wchodzi też w personalne stosunild w. rekla­
mowym przedsiębiorstwie). To uatrakcyjnie1_1ie służby w WOMS (Womens 
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of Space) jest także „naulkowo-psychologiczne". Dziewczęta nie clhciały 
służyć, ponieważ skaf~ndry są brzydikie a ponadto jeszcze ukrywają iclh 
wdzięki; odtądl skafandry !kobiece będą przezroczyste do pasa, a !kosmo­
nauci i !kosmonautki będą posiadać !lducze otwierające sikafandrry, które 
to lkiucze są zarazem symbolem męskości i kobiecości; wymia1I1a pary Itlu­
czy w próżni może mieć odp'owiednie przedłużenia na ziemi po powrocie 
ze służby. 

Herbert jest, jak widzimy, mniej pomysłowy od Seabright, przynaj­
mniej w głównym pomyśle noweli (lee.z bardzo zabawne są wspomniane 
w tekście hasła reklamowe, nad jakimi ślęczą inni pracownicy agencji;. 
np. r-eklamy „metafizyk": „Re'ligie Miesięcznego K'1ubu"; ogłoszenia, jak 
„Zaabonuj się, by otrzymać te reiigie cał:kiem DARMO! Pełny te~st 

Czarnej Mszy pllus Mistycyzm Skróc,ony!"; „Nie bądź Pół-Be·zpieczny!' 
WIERZ WE WSZYSTKO!!! Skąd' możesz wiedzieć, czy Magia Afryikańska 
BaRtu nie jest DROGĄ PRAWDY!?" itp.). Zresztą koszmar reklamy 
rozpanoszonej jest tematem niemałej liczby utworów (do nich należy też 
Tunnel under the World F . Pohla). Jalk widzimy, w cywilizacji, która 
nie tyllko maszynami stoi, ale sama siebie ma za maszynę, każda wartość 
kulturowa, więc talkże erotyczna, może zdobyć status oleju smarującego 
zazębiające się tryby całości. W ten sposób instytucjonalnie poczęte więzi 
strukturalne ostatecznie ,rozparcelowują człowieka; wszystkie właściwe 
mu funlkcje cielesne i wrnysłowe idą, odpowiednio po·zaprzęgane, na słuźb~ 
mechanimnu, który ma być coraz. sprawniejszy w działaniu. Ten ikierunelk 
socjoewolucji tylko się jaskrawo egzempli:kuje · sprawami seksu. W no-· 
welce Seabriglht łącznikiem Marynarki i Lotnictwa jest orgazm, a w opo­
wiadaniu Herberta - jedynie symboliczno-romantyczne o nim na-· 
pomknieinie. Lecz zasada operacyjna jest ta >sama. 

Użycie seik&u jalko narzędzia reklamy to już nie fantazja; fantastyczne· 
jest tylko u Herberta przeniesienie takiej kampanii reklamowej :w obręb · 

zmilitaryzowanej kosmonautyki. Seabright stawia następny krok w tym 
samym kierunku. Mamy więc trendl zinstrumentalizowania seksu, !który 
odjęty kulturze i włączony w; obwódi czynności techniczno-cywilizacyj­
nych, ma stabilizować ich struktury: Kierunkowi temu oponuje sponta-· 
niczna reakcja, prze<.:iwstawiająca seksowti iJITstytucjonalnie ~niewo'lonemu 
seks „czysto ludyczny"; w tej dmgiej skrajności odcina się go od 
wszelkich zobowiązań natury tak biologicznej (slroro już nie służy 

rozrodowi), jaik i socjalnej (1bo wyjęto go z dkowów małżeństwa, wierności, 
trwałości itd.). Wygląda na to" że oba człony opozycji są jaJko miejsca 
wyboru złe; pierws.zy, jaJko wyra:z tendencji dlezindywidualizowania lu-· 
dzi, biorącej sobie strefę najintymniejszego kontaktu za sprzęgła prze­
ciwosobowych całości, ·a drugi, jako wyraz czysto negatywny - sprze­
ciwu wobec tamtego postępowania. Sytuacja ta jest r~zultatem typowe» 
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pragmatycznego manipulowania posz.czególnymi „kawałkami" biologii 
człowieka; warto zwirócić uwagę na to, że oba nazwane, a przeciwstawne 
trendy iposługwją się rewltataimi „naukowego uświadomienia"; pragma­
tylka biologiczna powiadamia nas, co z seksem można zrobić, w talkim 
samym sensie, w jakim fizyka powiada, co można zrobić z pewną formą 
energii; rozpoznaniu podlega tedy pewien mecihanizm, który już ipotem 
inaczej niż j a ko m e c h a n i z m IIlie może być traktowany. Raz się 

go przyprzęga do jednego, a raz do drugiego celu; a iponieważ „uświa­
domiony" dowiedział się, że sel~ niczym ponad! mechanizm nie jest, IIlie 
umie się racjonalnie ipr.zeciwstawić talkim rewelacjom: dysponują wszak 
gwarancjami prawdy naukowej! Otóż takie działanie j·est niszczeniem 
!kultury. Straszliwe nieporozumienie tkwi 1w tym, że ze stanowlisika czysto 
fizykalnego seks d0prawdy j es t tylko pewnym ew.olucyjtnie w nas 
Wbudowanym mechanizmem i talk samo z tego stanowiska pewnym 
skomplikowanym mechanizmem układowym ~est 'kultura. 

Gdy ją badać empirycznie, pr.zed'e wszystkim wyjawia się ikażdo­

irazowo IIlielkonieczność norm i ·zachowań, jakie ona przepisuje swoim 
członkom. Ałbowiem, w samej rz.eczy, moglibyśmy witać się, żegnać, 

;wy.rażać uznanie lu'h potępienie, spożywać posiłki, odlnosić się do dzieci 
sposobami najzupełniej odimiennymi aniżeli to czynimy, ponieważ nasza 
fomna ikultury wcale nie jest !konieczna w. sensie, ·Wi .jakim ik0111ieczny 
1jest UiPadek ciał w polu grawitacyjnym. Z takiego ro7;poZ1I1ania zdaje się 
w.yni!kać, że jeśli dana forma kultury nie jest konieczna, to widocznie 
,jest ona do zastąpienia przez dowolną. Twierdzenie to ibrzmi już dość 
absurdla!lme, więc go nikt nie głosił, niemniej milczkiem urzeczy­
.wistnia się wyWIOdliwe z niego wnioski, manipulując dowolnie pos2'lCZe­
gólnyrni fra~mentarni lku:Itury, dokonując dyslokacji selksu, wylkorze­
mając go z miejsca odw.iecznych biokulturowych za~eżdlżeń. Otóż, 

istotnie, w.ywichnąć, zdyslokować fragmenty zacihowania kulturowego 
może być rzeczą dlziw.nie łatwą. W ten sposób to, co było przez całościo­
wą niekwestionowalność pewną 1jednością, opoką życia, zapleczem aksjo­
logicznym wszelkich motywacji i decyzji, to wszystko zaczyna się roz­
luźniać i wreszcie idzie w ·rozsypkę. ~oblemów decyzyjnych nie ma 
tam, gdizie władzy naszej ·nie ma; pro,porcja urodzeń obu płci, M'iięź 

!kopulacji i prokreacji, konkretne rodzaje uczuć indulkowanych przez te 
sf.ery - wszystko to jest wtedy niekwestionowalne i sta1I1owi podwalinę 
bytowydh sensów, do momentu .wtargnięcia empirii. !Potem sami 1już mu­
simy decydować, czy ma się rodizić więcej dziewczynek niż chłopców, 
czy należy realizować endbgene·zę czy ektogene:zę, czy seks może być 
instrumentem sterowanej socjalizacji czy też „iść 1uzem" itd. Co być 
„powinno"? Masyw wszystkich decyzji. do podjęcia winien 1podJlegać 

aksjologicznemu ~ądru lkiultury, •czyli IIliezbędna jest na tym polu stra· 
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tegia dost:r~zegająca maksimum związków kauzalnyclh oraz Skurtikówi 
każdego działania partykulamego. W praktyce jednak dzieje się zupełnie 
inaczej; kapitał 1szuikający nowych narzędzi reklamy, grupy nacisku 
politycme i militarne lub paramilitarne zręcznie przeclhwytują dane 
empirii, a w.tedy pierwszą re~cją na seks skomercjalizowany i ziinsty­
tucjonalizowany może być seks pokątnie i anarchistycmie uprawiany. 
Z danych naukowych !korzystają, jak się rzekło, obie strony, lecz obie 
źle, ponieważ idh wysiłki składają się na taką ·wtYPadikową, że rozmaicie 
uszkadizają to, co było wartością, ponieważ było autonomiczne. Seiks 
„blllThtowników" nie jest bynajmniej autonomiczny, ponieważ uprawia 
się go p rr z e c i Wi 'lromuś - przeciw instytucjom socjalnym mianowicie, 
przeciw cywilizacyjnemu trendowi. 

J aik zwykle, na wiedzę niedostateczną i nadto źle wykorzystywaną 

jedynym ratunik:iem jest wiedza lepsza, lecz o nią niełatwo, ponieważ 
musiałaby nadejść z niedorozwiniętego dotąd regionu nauki. Ani do 
gwia:zdi rozbudowana psychofarmakologia, ani biologia selksu, ani żadlna 
inna d~scyplina, przypisana szczegóło~ zjawiskom cielesnym, nie może 
nam nic powiedlzieć w kwestii wiel:kiclh rozwiązań jako reikonstrulkcji 
kulturowych układów normatyWlllyclh. Biotec'hln:iki tralktują w praktyce 
ciało ,jalko mozailkę; na widok słabnięcia wru-tości płciowych !kontaktów 
chemik najprędzej jeszicze sporządzi, jeśli potrafi, preparat potęgujący 
seksualną rozkosz; wówczas promiskuityzm się nasili, seks znów się 

ułatwi, chemik wymyśli następną pastyllkę albo amplifikator orgazmu, 
!który partnerzy winni jako hełm z elektrodami na głowę ·zakładać itd. 
Droga tej eskalacji jest lkierunkiem najgorszym z możliwyclh; z badań 
ankopologicZlllych, z socjologii i psychosocjologii muszą się wyikłuć lllie­
.zJbędhe wiadomości o proporcjach składni optymalizującej wartości :we­
wnątrzkulturowe. Na razie .wiadomości takich nie ma i nie wiadbmo, 
kiedy przybędą; stan talkiego niezrównoważenia w przypływie informacji 
empirycznej wywiera swoje fatalne skutki od dlawna. 

Literatura zdaje z niego sprawę po sw,ojemu; niefantastyczna -
gdy ulkazuje, jak wygnana romantyka uczuć ulegać musi zatajeniom 
(por. mikropowieści J. Cabanisa), albo przepoczwarzać się w zboczenia 
(u Nabokova); fantastyczna - gdy straszy nas i śmieszy pokazami 
„tota'litarnlie •r.eglaimentowanego seksu". To zresztą jest :zwykłym obo­
wiązkiem piśmiennictwa; szJkoda tyiliko, ż,e czynność rozpoznania rea­
listycznego tak rzadko przejawia się w science fiction. Dominuje w niej 
bowiem - zwłaszeza W\ .jej „!klasyce" - wiktoriainizm futurologiczny, 
który przestarzałe listki figowe wymienia na tranzystorowe cache sexe. 

Wiemy już, że seks to strzałka sejsmografu notującego wstrząsy wy­
woływane starciami cywilizacji i kultury, tj. pragmatycznego technokra­
tyzmu i sił, jalkie mu się żywiołowo przeciwstawfają. Lecz ów charakter 
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manipulacyjny zabiegów nad seksem, który z rzadka pokazuje science 
jiction, nie musi być ostatnim etapem możliwym empirycznej inwazji. 
Nie tylko można wszak manipulować dainym biologicznie seksem: można 
go odmieniać głęboko sięgającymi operacjami przeikształcającymi talk 
biologiczną , jak psyclhiczną sferę ludzkiego organizmu. Techniki anty­
koncepcji czy ektogenezy stanowić mogą początki rozmaitych dalszych, 
znacznie śmielszych poczynań autoewolucyjnego typu. Fantastyika o ta­
kich milczy; lecz dawno temu jeden z pierwszych seksuologów, Havelock 
Ellis, jeśli się inie mylę, powiedział , że seks być może zmieniłby swój 
charakter, gdyby podległ anatomicznej translokacji. Rozumowanie szło 

takim torem: dla zwykłej ekonomii środków połączyła ewolucja narząd~ 
rozrodcze z końcowymi odcinkami układów wydaliniczyclh i to, że inter 
faeces et urinam nascimur, jak równli.eż to, liż taką lOikali:zację posiada 
ziszczenie atrakcji miłosnej, bywało kamieniem obrazy dla typoWIC) subli­
macyjnych, uwzni'oślających robót, jakich się kultura ima przystępując 
do ciała ludzkiego. 

Więc może odium zdjęłoby zeń pomieszczeinie narządów rodnycp~ 

powiedzmy takie, aby się znalazły pomiędzy łopatkami. Brzmi to zarazem 
dziko i głupio; nie potrafimy też żadną miarą przewidzieć, czy i jakie 
konsekwencje inatury psychologicznej mogłaby mieć taka ·translokacja. 
Może i nie byłyby znaczne; enfant terrible angielskiej literatury, Colin 
Wilson, w swej ksią·żce Origins of the Sexual Impulse utrzymuje, że 
istotny dla selksu jest czynnik wtargnięcia w najintymniejszą prywatność 
drugiego człowieka; jest on tedy, gdy praktykowany, niejako czasow;ą 
rezygnacją ·z normalnego zamiknięcia się w owej prywatności; w normie 
pożądanie zespala partnerów współzachodzącą zgodą na taki stan rzeczy; 
aberracja zaś oznacza wyclhylenie w jednym z dwu możliwych kierunków: 
albo w; seksie partnera się zniewala i to jest już sadyzm, albo zniewo­
lonemu odpowiada właśnie zadany gwałt i to jest wyrazem masochizmu. 
Lecz cała ta wykładnia nie wydlaje mi się ani trochę iponadkułturowym 
niezmieilll1ikiem. Pojęcie prywaitności jalko centralnej wartości osobowej 
jest wtórn.e względem konkretnego toru ewoluoWJa,nia kultury; trzeba 
bowiem pierwej uznać, że się wszyscy ludzie wolni rodzą i że mają 

z: tego wziględu róWiile prawa, aby uczynić talką prywatność wiodącym 

walorem. Gdyby zaś usługa seksualna była czymś podług ku[turowych 
norm błahym, to by trudno przychodziło nazywać ją najjaskrawszą 

formą możliwą wtargnięcfa w cudzą deilesność. Sęk w tym, że nie wiemy 
dobrze, gdzie się !kończy plastyczność natury człowieka jarko modyfiko­
walność nastawień wartośdującyclh i wartościotwórczych, a gdzie się 

zaczyna mus dany aktualną strukturą anatomiczną i czynnościową 

organizmu. Chcę przez 'to pow;iedzieć, że żadnej empirycmiie isensownej 
hipotezy w kwestiach „translokacji" seksu oraz ewentualnego projekto-
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wania „nowych prototypów" genitalnego aparatu nie jesteśmy 'w stanie 
wyartykułować. Nie Clhodzi o „gdybanie" na tematy zabiegów. ruemożli­
wych ('bo one byłyby( do urzeczywistnienia kiedyś), lecz o to, że skutki 
poczynań takich .są dla nas !kompletną niewiadomą. To ci dQPiero prze­
.stwór dla fantastyczny,cJh rojeń; jednakowoż, ciekawa rzecz, jeśli w. ogóle 
się zbliżały !kiedykolwiek do tej kwestii, to wyłącznie w. bajkowo-plato­
niczej tonacji, jako wyobrażenia o światach, w których „pocałunek 

jest ślubem dziewic", w których można począć odi płomiennie miłosnego 
wejrzenia, ·od promieni księżyca, od złotego deszczu padającego na 
Danae itp. 

Program antropologicZ1I1ej inżynierii, jako projektowania anatomii 
i fizjologii człowieka o dl n o w a, nie budzi specjałnie silnych oporów, 
dopóki mowa jest o upowszechnianiu ideałów. kulturowyclh zdrowia 
i urody, czyli o cielesnym i umysłowym „podciąganiu wzwyż" całego 
rodzaju, z nastawieniem na jeden pwadygma!t, 111p. apolliński i afro­
dyzyjski; najwyżej słyszeć można wtedy zastrzeżenia w. rod'zaju, że 

,gdyby wszysc.y byli piękni, to by nikt nie był piękny, etc. Lecz na to 
zawsze można odpowiedzieć, że gdyby W{3Zyscy byli zamożni, to by nikt 
nie był zamożny, ale tyliko wedle opozycji „111ędza-:bogactwo". Ponieważ 
być krzepkim, urodziwym, zdrowym wydaje się każdemu rzeczą łepszą 
niiż być słabym, szpetnym i ułomnym, taik określony program może się 
.doczekać urzeczywistnienia bez przeciwstawiającej mu się burzy pro­
testów. Myślę, Ż·e taikże qptymalizowanie funkcji podukładów, ustro­
jowyclh dałoby się dość gładko prz.ełknąć; narząd, który łączyłby w sobie 
fwnkcje płuc oraz skrzeli, w.ygl~la na ·lepszy od takiego, który jalk płuca 
przykuwa do jednego tylko, powietrznego środowiska; narząd, który by 
zastąpił serce i usprawnił krwiobieg, usuwając możliwość schorzeń i do­
legliwości jaikże znanych, też na przychylną aprobatę zasługuje. Z !kolei 
jednak, urzeczywistniona (powiedzmy) ektogeneza, czyli wyprowadzenie 
rozpłodu za granice ciał, stwarza za jednym zamachem niepomiernie 
trudne .dylematy. Z endogenezą można się rózstać: wszystko, co się 
daj·e powiedziieć 111a jej obronę, stanowi argument wyzbyty mocy ·znie­
walającej. Argumentacja taka opiera się, zapewne, na poczuciu, że tu 
się szykuje jaJkiś potworny przew.rót całego ludzkiego by:towaillia; ale 
nienaruszalność scihedy bioewolucyjnej 'Wstała już <lawino temu unie­
ważniona jako zasada. W imieniu takiej nienaruszalności W!alczono !kiedyś 
ze środkami znieczulającymi, z techni!kami ułatwienia porodu, z ba­
daniem własności ciała ludzkiego, i wszystko to są już dziś pozycje przez 
ich dawnydh obrońców opuszczone. Dosyć jeszcze silna wydaje nam się 
dz.isiaj argumentacja idąca od Nowego wspaniałego świata A. Huxleya. 
Ale Huxley me uczynił nic ponadto, że ukazał, jalk mogą być pewne 
techniki ektogenezy koszmarnie n a d u ż y w a n e: podług analogic:mego 
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rozumowania golić się nie należy, bo brzytwami można gardła podlrzynać. 
Nie ma żadrnego ikonieczrnego związiku, żadnego iunctim pomiędzy embrio­
genezą w sztuczrnej macicy a selekcjonowaniem hodowanych w niej 
płodów, taikim żeby się one dzieliły na alfy, bety i gammy, jaiko elitę 
i jej poddanych niewolników. Jeśli powiedzieć sobie, że będzie się hodo­
wało wyłącznie same tylko alfy, zaś rolę inny;ch Hmdeyowskich istot 
kondycjonowanych w retorcie przejmą automaty czy inne maszyny, opór 
takiemu programowi przeciwstawiany od rnzu słabnie (kwestii, c z y j e 
plemniki i jajika wkłada się do .syrntetycznej macicy, rnie tykam tu, jako 
zupełnie osdbnej). W przypadku polemiki z biotechnologią, jaki sitarnowi 
dzieło Huxleya, mamy do czynienia z taką samą !kontaminacją różnych 
pojęć, jaik w wypadlku programu eugenicznego, który został potwornie 
wykoślawiony i Wręcz ludbbójczo zdyslkredytowany ,przez hitleryzm. 
Ale hitlerowski program eugeniCZiily był zwyczajnym fałsZierstwem, 

które posługiwało się (partacko· zresztą) terminami ps·eud'onaukowymi, 
żeby urZieczywistln:iać doktrynę socjaldarwinizmu; toteż jest zrozumiałe, 
jak ostrożnie i diy.skretnie muszą postępować dzisiaj ci, ikt&zy pdhańbio­
ną owym koszmarnym nadużyciem za:sadę eugeniki, jako optymalizacji 
genowego składu populacyjnego, chcą rzetelnie refualbilitować. Gdyż 

powstały, za sprrawą okoliczności h:i<Storycznych, asocjacyjne zbitki pojęć, 
tak w wypadku Nowego wspaniałego świata z jego ektogenezą, jak 
Wi wypadku III Rzeszy z jej „eugeniką" mordowania umysłowo chorych 
i „rasowo" gorseych. Lecz, powtairzam, z jakościami czysto empirycznych 
ustaleń ani llltadużycia, jakie przepowiadał fantastycznie Huxley, ani 
nadużycia, jakie niefantastycznie ·zrealizowaił Hitler1, nie mają) tnie 
koniecznii:e wspólnego. 

Odpreiparowawszy zaś powierzchnię właściwego problemu od a!kcy­
dentalrnych nawarstwień, znów stajemy w:obec dylematu: powiedzmy, 
iż .jaik oddaliśmy Hczne czynności masze i naszyclh ciał w opiekę technice 
dioskonałej , tak oddajemy pod! jej ochronę powstawanie istot ludzJkich. 
Po takim odljęciu ,pozostaj.e nam niejako „nagi", całkowiicie wyobcowany 
z wszellhlej użyteczności biologicznej selks; co z nim mamy począć? Można 
by go najpierw. zlilkwidować obwodowo, nie tykając fyliko jego mózgowo­
-centralnych reprezentacji, jako ośrodlków.; nie mamy już w16wczas, 
dajmy na to, żadlnych wyspecjalizowarnych organów g·enitalnych, lecz 
mamy do dyspozycji mózgowe' nastawieni·a, zaś ich ['ealizatorami obwo­
dowymi („czujnikami") może lbyć to, co zechcemy, żeby właśnie takie 
było. Możemy dokonać takich przestawień i przełączeń neuralnych, 
żeby strefy erogenne umieścić w dowtolnych okolicach ciała, a nawet, 
żeby od alktu woli, podjętego mentalnie, erogenną stawała się dowolna 
okoHoa ciała. Jak można ramię podlnos:ić lub opuszczać, tak można by 
wtedy, po odpowiednim ·zabiegu, „erogeni:zować" lub „dleerogenizować" 
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dowolny obszar cielesny, który stawałby się peryferyjną „eiksipozyturą 
chwilową", tj. czujinitkiean seksualnych domań, jakim w obeooej normie 
może być tylko zew.nętrzny narząd płciowy. Lecz .jest też do WJTQbrażenia 
operacja przełączająca drogi w ośrodkowym układzie nerwowym, taik 
że aura dt>znań typowo seksualnyclh ibęd!zie trwale asystowała dowolnym 
czynnościom, tatkim mianowicie', jakie z rpostanowienia „inżyinier-zwro1mi­
czy dróg mózgowych" do ośrodlków ro~oszy podłączy. Wówc:zas powstał­
by świat, w którym każdy człowiek !kochałby się Wl swojej pracy, w swoim 
stanowisku roboczym, w obiektach pl'odukcji, mini.ej więcej talk, .jak 
obecnie można się tylko erotycznie kochać, a nawet :wi którym nagrodą 
za praicowifość byłaby jakaś postać orgazmu. Niewątpliw1e wygląda 

to nam dosyć koszmarnie, ponieważ clhodzi o szczególny rod2;aj znie·­
wolenia - rozlkoszą; ale tyllko lokailizacyjni·e je'St to zniewolenie 
odmienne wzg'lędem naturalnego, danego ewolucją. Na ogół bowiem 
nie uważa się, jakobyśmy byli zniewolenJi ow.ym se'ksualnym przed­
programowainiem, jakie mamy w ciała wkomponowane {od tej reguły 
istniały wyjąitki naw.et drastyczne, podl postacią np. Skopców, sekty 
samokastrującej się, a także, jak się trzeklo, doktryna Kościoła impli­
kuje stan niejaki·ego zniew()leinia płciowością, skoro uznaje abstynencję 
za cnotę). 

W każdym razie jasne jest, że urzeczywistnienie etktogenezy odbiera 
nam trwały dotąd sprawdzian, pozwalający •rozróżniać pomiędzy normą 

i aberracją zachowań seksualnych. Gdyż kiedy dzieci przychodzą na 
świ.at pod opieką automa<tycmiych urządzeń (reo może być doskonałe 
jako likwidacja rozwojowych i porodowych powikłań), niepodobna 
już uznać, że homoseksualizm to aberracja, a heteroseksua.iizm - to 
norma. Prrecież w tym stanie rz·eczy już żadlne płciowe kontakty, tak 
hetero, jak homoseksualne, prokreacyjnych skutków nie mają. 

Rozsąd'etk podpowiada, że chyba byłoby najlepsze nietykanie ·rady­
ka•lnymi przestrojeniami sfery seksualnej w ogóle. Wydaje się to prawdo­
podobne na dekady, a może i na stulecia, ale czy na ·zawsze? Serce, 
płuca, wątroba, jelita ulegną może stopniowo optymalizacyjnym prze­
strojeniom w totku autoewolucji i tylko obszaru genitalnego n1ie dotknie 
metamorfoza - diaczego wł·aściwie? 

Tamte operacje kolejne, gdyby dały wyniki aprobowane i wcielone 
Wl nową jrakościami kulturę, zetrą ostatnie szczątki tabuistyc:mych za­
hamoW]ań. To jest preynajmniej możliwe. Lecz, j•atk nie możemy wyslko­
czyć z danej nam psychitki poznawczo, aby świat w ·jrego jakościach „bez­
pośrednio" badać, tak też nie możemy przesiedlić się wyobraźnią w ob­
ręb psychik, które dlzięki całościowym rekonstrutkcjom są od naszej zu­
pełnie odmienne. Toteż, jak myślę, o.pis świata z roku 4969, przestrojo­
nego autoewolucyjnie podług mgliście tu sugerowanych pr!ojektów, byłby 
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dla nas czymś nie d:O powa:łlnego przyjęcia. Między wrażeniami niezby:. 
walnej ko-miczności i groteskowości makabrycznej oscylowalibyśmy nie­
ustannie, pochylając się nad wi'zją, niechby nawet opatrzoną cechami 
wiarygodności iproginostycznej. A więc takie wizjonerstwo nie wygląda 
na program możliwych ziszczeń dla fantastyki niegroteskowej i niesard<:>­
nicznej. Zresztą mówiąc to, wypowiadam jedynie przypumlczenie, które 
jest hipotezą ·wywrotną: lecz obalić ją mógłby tylko konkretny utwór 
literacki. 

3POTHKA H CEKC B ~AHTACTHKE H ~YTYPonorHH 

fiHOJIOfH'łeCKaJł 11eHHOCTb BCJIKOll: cjJ}'HKI.lłlH opraHH3Ma onpe):leJIJłeTCl! BeJl!l'IKHOił y'łaCTHll 

:noli cjJyHKl\HH B coCTaBe Bcex pa6oT opraHIDMa KaK roMeoCTaTa. 3To pacnpe.11eneHHe 11eHHocTeił, 

BblTeKaromee H3 aHaTOMO-cjJHJHOJIOflł'łecKHX IlOKaJaTeJiell:, pa3m>Ie KYJibTYPbl IlO):IBepraJOT ceoił­

CTBeHHb!M HM HOpMaTHBRb!M 011eHKaM, KOTOpble npOTHBOCTOl!T TOMy, 'łTO co6CTBeHHO 6HOJIO­

rn'łHO. MHO)!(eCTBO Bcex )!(RJHeHHbIX <l>YHICllHli nepeo11eHRBaeTcll KYJibTypoll: cornacao CJie.DYrom:ee: 

3aKOHOMepROCTR: JIJ061>1e, KOpOTKO 3!1MKHYTbJe (coe.11HHeHB1>Ie) co CBoelt 6HOJIOfH'łecKOlt 11eJib10, 

BTHOPHPYJOTCll KYJibTypoll: H IlOTOMY OKaJbIBaIOTCll „Hell:TpaJibHb!MH", KaK HanpHMep .LJ:1>IXaH11e. 

xoTopoe Hllf.lle He no.n.eepranoc1. 011eHKaM B xaTeroeHl!x MopaJibHoro .n.o6pa Ił JJia. B TO)!(e epe­

MJI <!>YHKJ.lillł', COC)J.HHCHHble co ceoell: 6HOJIOfH'łecKOll: l\eJTblO )J.JIHHHOll: npH'łHHROll: 11en1.ro, B nep­

BOił O'łepe.n.11 IlOA'łHRl!IOTC!l 011ettHBaHH10 cornacHo HOpManmaM KYJibTyp1>1. TaKoe npoHCXO.lllIT 

c ceKCOM B lllHpOKOM CMblCJie CJIOBa. Ilepeo11eHHBllH11e eCTecTBCHHbIX cjJye:Kl\Hlt KYJibTYPOll: HH­

xor.n.a He l!BJillCTC!l H30JIHp0BaHHbIM aKTOM, TaK KaK cjJyHKl\llll ecer.n:a BKJIIO'łaeTCll B CHCTeMy aKCHO­

JIOfH'łCCKHX KOOp.n;RHaT .n;aHHolt KYJibTYPbl. 06bI'łHO HOpMaTKBbl KYJlbTYPbl pa3.IIK'łalOT no Kpalłaell: 

Mepe .n:eou'łHo-nomocHJ>re 011eHKH. HanpKMep ceKc B HeKoTopbrx xyJlbTypax noKaJIRpHJoeaa BOJne 

noJIJOca sacrum, 6b!JI B HKX IlOJIOJKHTeJibHO B03BblllleH, B HHblX JKe KyJlbTypax (xpHCTHaHCKOił) 

011eH11BaJIC!l OTpHl\aTeJlbHO. IlpHTOpMOJKeHRble KYJil>Typoll: ecTeCTBeHRbie BJie'łeHH!l He npollBJI!l­

łOTCll KaK „BOCCTaHHe 6HOJIOfHH npOTHB KYJII>Typbl'', a TOJlbKO KaK onpe.n.eneHHall cy6Ky!IbTypHa!l 

reTepO):IOKCHll, IlOBOpa'łHBaJOm;al! <j>KKCHpoeaHHbie KyJibTypolł o60JHa'łeHHl! HJIH CQe):IKRlllOil\a!l 

TO, 'fTO cornactto HOpMaTHBaM KYJibTYPbl HecOeAKHKMO (OTCIO)l;a ttanpHMep npHCYTCBHe ceKca 

B p11Tyanax „'łepHolł Mecch1"). 

B TeXHOl\eHTPH'łecxoli l\HBRml3al\HK KYJibTypa OKaJbIBaeTC!l BH,!l,OM peJIRKTa, Mewammero CKCTe­

MaTH'łeCKOMY npKMeHeHHIO npami:Jia, cornaCHO KOTOPOMY rnaeHbfMK SIBJll!IOTCll HHCTpYMeRTaJibKbie 

ueHHOCTH. Ha npaKTKKe TeXHOl.leHTplł3M HeflTpaJieH B OTHOUieHRR K TOMY, 'łero , H3-3a OTCYTCTBHJI 

COOTBeTCTBYIOJ.l(KX 3Hamm, IlOKa HeJlb3ll eme coeepmeHCTBOBaTb corJiaCHO TeXHR'łeCKKM HOpMa­

TIIBaM. TeXHO[\eHTPRJM, XOTll H Aell:CTByer KaK IlOKpOBHTeJib )KHJHlł, a6o o6ner'łaeT )J.06breaHHe 

lllłll.IH, YXOA Ja 3AOPOBbeM, OKa3bIBaeTCll B TO-)!(e epeMll IlOKpOBRTeJieM xpall:He nparMaTH'fHblM 

H paI:\lłORaJibHbIM. HopMaTHBbl KYJibTYPbI SIBJll!IOTCll HJllł caMonpOl!CHJłlOJ.l(HMlłCJł (ReT AJUI HHX 

Bttewaero 06ocaoeaHHJ1, KaK HanpKMep AJlll cTepeorlłila npu:eeTa), HJIH JaKpenJilllOTC!l cchmKaMH 

Ha KaKOH:-TO BH)]; TpaHCL\eHAeHl..IHH (Tor.n:a OL\eHKK li o6ll3aHHOCTH CTaHOBJll!TClI npOHJBOAHblMR 

<>npe):leJieHHoił CHCTeMHOił MCTa<!>H3HKR). TexHOL\eHTp.H3M penl!TKBKJHpyeT nepebie, 6naro):lapll 

HaxonnettHOMY JttaKHIO H3 o6nacTK KyJI1>Typttolł attTpononornu:. Bropb1e-)!(e OTPlfL\aeT. 

BttyTpb onycTOUieHHOli TaKKM MeTOAOM 06naCT
0

H TeXHO[.leHTPlf3M BBOAHT 3MOlłpK'łecKoe Jlia-
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HHe, HanpHMep o IIOJIOBOM IIOBe,D,emur 'łeJIOBeKa co Bceli: IIOJIOCOR B03MOlKHblX OTKJIOHemrli:. lh-Ja 

Toro ceKC HJOmrpyeTCJI OT Bcex CHCTeMHblX, HeHHCTpJMeHTaJlbHblX 01.1eHOK. Tor,D,a MOlKHO JllfII1b 

onpe,D,eJIHTh ero „HrpoByJO" 1.1eHJ10CTb (noCJie oc)'llleCTBJleHHll „MHHHMyMa paJMHOJKeHHll"). 

JIJ'bl!Thm TaKHM o6paJOM H3 aKCHOMaTHKH xym.TypHblX HOPM, ceKC He ocraeTCll B 0611.1ecreeHHOR 

npaxTHKe ,D,eii:CTBHTeJlbHO H30JIHpoeaHHbIM, H60 IIOABepraeTCll KOMep1.1HaJIHJa1.1HH. IloJIOBoe no­

Be,D,eHHe B cy6xym.Type TeXHOl.leHTPHJMa, npOJIBJllllOil.leecll KaK npOMHCKJHTH3M, TOJKe He CB0-

6oAHoe noBe,D,eHHe, u6o TaKHM cnoco6oM Bbrpaxca~cll conponmneHHe KOMep1.1HamrJa1.1HH HJIH 

wyrHM BHAaM BKJIIO'łeHHll cexca B ,D,eRCTBHe y'łpe)!(AeR'łeCKHX CHCTeM. Bo BCJIKOM Cny'łae - OH 

He BbipaxceHHe Jll06blX aBTOHOMHblX 1.1eHHOCTeii:, T . e. HH OT 'łero He 3aBHCJlll.IRX Il03Hl.IHR. HH 
TeXHOl.leHTpH'ieCKall <i>opMa111rn, HH ee COBpeMeHHb!e cy6Kym.TypbI He 3Ha!OT OTBeTa Ha BOIIpoc 

„KaK IlpHAaTb npo6JieMaM nona aBTOHOMHyJO 1.1eRHOCTb HeCBO,ll,HMYJO HH K <i>YHKLIHllM o6cny­

l!CHBaHHJI, HH K HeMe,D,neRHO:li: II0Jlb3e". 1160 3MilllpRll MOJKeT Ha'łepTaTb rpaHmzy nepeMeHHOCTH 

IIOJlOBOro IIOBe,D,eHHll 'łeJlOBeKa, HO He MOJKeT onpe,D,enHTb HHKaKRX cexcyam.HLIX o6i!3aHHOCTe.li:. 

3TH llBJleIUIJI - CHrHan onacHOCTe:li:, KOTOpbJe 6yAJT ycHmmaTbCll, KOr,D,a aBTOJBOJI!OllRJI BH,D,a 

homo CTaHeT peam.Ho.li: 6naro,D,apll yny'łIIIeH11lO 6HoTeXHH'iecKHX JHamrli:. EHoTexmnrn roTOBbl 

OTHOCHTbCJI K opraHHJMY KaK K MaUIHHe, IIO,D,nexca11.1e.li: OIITHMH3aIIHH. Kor,D,a 3KTOreHe3 CTaHeT 

<i>aKTOM, ceKC OKaJKeTCJI COBepmeHHO „CB060AHblM" !13-3a OTCYTCTBRJI ecreCTBeHHOR 6HonorH­

'łecKo:li: 11,emr. Tor,D,a B IIPHHl.IHIIe BOJMOJKHO ero npHcoe,D,HHeHHe K ,D,pyrHM coMaTH'IeCKHM li>YRKLIHllM 

pa,D,H RX IIO,ll,KpeIIJleHHll. MOlKHO, CKaJKeM, nepe,D,enaTb opraRHJM TaK, 'łT06bI HCIIOJIHeHHe 0611.1e­

CTBeHHO noneJHO:li: pa60Tbl 6b!Jl0. B03Harpa)!(AeHO BOCIIPHHKMaHHeM opraJMa. 3TO KalKeTCJI a6-

cyp,D,OM, HO peKJiaMHoe cu;eIIJieHU:e npo,D,aJKH LIH!l>POBbIX MaillHH HJlH XOJlO,Zl.HJibHHKOB c IIOKa3aMH 

npHTJII"HBalOil.IHX IJOJlOBbIX npH3HaKOB HH 6onee HH MeHee a6cypAHO • .l:(eno TOJThKO B TOM, 'łTO 

BTOpoe YJKe OC)'llleCTBHMO, nepBoe JKe IIOKa HeT. TaKHM o6pa30M Mbl Ha6mo,D,aeM TeH,D,eHl.IHIO, 

KOTOpall MOJKeT IIPHBeCTH K OTOpeaHHJO OT,ll,CJlbHbIX 6aonorlł'lecKHX <i>YHKl.IHli: OT CHCTeM Tpa,D,H­

l.IHOHHO.li: aKCHOJIOrHH. Cexc KaK „Hrpa" 3TO ceKC, KOTOpblli MOlKHO HaHJITb, „aHraJKHpoeaTb Ha 

pa6ory" - xor,D,a AO Toro AO,D,YMaJOTCll onpe,D,eneHHb1e HAeonorH TeXHOU:eHTpHJMa. 

3aMb1cen He:li:pam.Horo nepeKJI10'!eHHJ1 u;eHTPOB, JaBeAYJOil.IHX cexcyam.Hb!MH nepeJKHBaHRll­

MH, MOJKeT OKaJaThCJI TeXHH'!ecKH HeOC)'llleCTBHMhlM, HO cyBepeHHTeT 'łeJIOBeKa He MOJKeT 3aBHceTh 

OT Toro, KaKHe MaTepHaJThHb!e JaTpy,D,HeHRJI 6YAYT TOPM03HTb peaJIHJal.IHIO IIJlaHOB „TeXHH'łecKO.li: 

OIITHMH3al.IHH" opraHHJMa. B Hay'łHO-$aHTaCTH'leCKOli: JIHTeparype MOJKHO Ha:li:TH, XOTJI H HeMHO 

ro'łHCJieHHbIC, xapTHHbl „TOTaJlbHO OIITHMH3HpoeaHHbIX" 0611.1ecre, B KOTOpblX 6HOJIOrH'iecKHe 

li>YHKLIHH YJKe no,D,KJIIO'łeHLI TaM „r,D,e JTO Heo6xo,D,HMo rocy,D,apcrey" - HJIH wyro.li: y'lpeXCAeH­

'łecxo:ll: CHCTeMe. 3TH xapTHHbI - „pa1.1aoHaJThROro XOJJl:li:HH'!aHHJI ceKCOM" (pal.IHOHaJThHOro, 

TaK KaK cra6HJIH3Hpy1011.1ero 0611.1ecreeHHb1e CTPYKTYPLI) - KaJKyTCJI HaM rpoTecKHLIMH, HO co­

,D,epJKaHHe HX JIBJllleTcll npe,D,ocrepera1011.1e.li: aHTHl.IHilau.ae.li:. 

Stanisław Lem 

EROTICISM AND SEX IN FUTUROLOGY AND SCIENCE-FICTION 

The biologic vąlue of eveTy function in the organism depends on its contri­
bution to the totality of homeostatic activity of the organism. On the table of 
values determined by such anatomie and physiological characteristic different 
cultures <imp·ose their ·own normative valorisation, which can be fa ·conflict wiith 
the biological facts. The point is a culturalisation of the harmony of living 
functions which is subject of a following rule: functions which are in a small 

9 - Etyka 7 
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distance of their biologica! aim are neglected and put into a state of "cultura! 
neutrality", like e.g. respiration which has never been valuated in cathegories 
ojf' Good •and Evil. On the other hand, functions separated by a longer causal 
chain from their biologica! aim are subject of intensive normative valuations. 
Such is the situation with the sex. Culturalisation of a function is never a valua­
tion performed in an isolation, but consists always in the introduction of a func­
tion into an axiological coordinate system of a given culture. The cultural norm­
atives assume at least a polarity of valuations, e.g. the sex, situated in some 
cultures at the pole of the "sacrum" was subject of its positive sublimation, and 
in other cultures (e.g. christianity) has had a negative valuation. The sexual drive 
damped by the culture finds its expression not in a "revolt of biology against. 
culture", but in a definite subcultural heterodoxy within given culture. In such. 
a case it leads to a reversal of the plus and minus signs which have been 
established in an authoritarian way, or to connections of things which, according: 
to the culturail directives, should be considered incompatible (therefore, e.g. 
participation of sex in rituals of a "black mass"). 

In the technocentric civilisation the culture is a kind of relict which makes. 
more difficult a consequent application of the princi,ple according to which in­
strumental values are considered the main ones. Actually, technocentrism takes. 
a neutral attitude to all that, in default of knowledge, cannot be improved in 
pursuance of its own directives. The technocentrism, being a protector of the­
life, as it facilitates securing of .nourishment, health protection etc„ does represent. 
a protection of a pragmatic and rational kind. The cultural norms iare either 
selfevidr.nt, e.g. the norm of greeting, or based on transcendental sanctionq (then 
valorisation and obligations are derivatives of a definite metaphysic). The­
technocentrfsm relativizes the former norms (owing to the accumulated knowledge· 
about the cultural antropology) and denies the latter ones. 

In the place swept clean in such a way, it introduces an empirical knowledge, 
e.g. concerning the sexual behaviour of a man in its possible extreme amplitude. 
Consequently, the sex becomes isolated from all systematic sanctions and as regards 
the superinstrumental ones merely a "ludic" valor (above the "procreative mi­
'.11.im um" after its satisf.action) may be attributed to it. The sex, being in su:h 
a way excluded from the axiomatics of the cultural decisions, in practice does 
not remain an isolate, as it is liable to commercialisation. On the other hand, the­
sex practiced in a subculture of technocentrism as promiscuity, is not perfectly 
libetr1ated neither, as it expresses a protest against commercialisation of institu­
tionalisation, but not any automatic attitudes. Neither the technocentric formation , 
nor its actual subcultures are able to answer the question: "in what a way can 
the sex get an autonomie value not related to functions either of a service or of 
an immediate utility· ?" Obviously, empiricism is able to determine the range· 
d,f vadability of the sexual behaviour of a man, but it cannot fix any sexual 
obligations. This may be regarded as a sign of emergency which will increase 
considerably when the autoevolution of the species homo sapiens will be accomp­
lished that is now foreshadowed by the progress of the biotechnics. The biotechnics 
are inclined to handle an organism as a machine which is subject of optimalisation. 
After the realisation of ectogenesis the sex would be "free'', as biologically aimless. 
Therefore, there would be possible to attach it to other body functions in order 
to intensify them. E. g. the organism could be modified in such a way that the 
performance of a socially useful work could be personally rewarded with an 
orgasm. This seems to be absurd, but in advertising of computers or refrigerators 
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an integration of sale with some attractive sexual characteristics in an absurd 
as well, not more and not less. The only difference consists in the fact that the 
latter can be actuaµy realized and the farmer cannot, as yet. We are observing, 
therefore, a trend which can result in an isolating of particular biologica! functions 
from systems of traditional axiology. The "ludic" sex is a sex which may be 
"takęn", or "involved", or "made productive" by the ideologists of technocentrism, 
if they are industrious enough. 

An idea of a neural switching of centres which control the sexual sensations 
can prnve to be technically non feasible, but the suverenity of man cannot depend 
exclusively on difficulties which would be confronted by the technocentric in­
strumentalism in the realisation of plans of a "systematic optimalisation". There 
can be found in the fantastic literature, however rather seldom, visions of "totally 
improved" societies in which the biological functions are switched to points which 
are desired "accordir;ig to the interest" of the state or other institutional entity. 
The picture of such a "rational economising of the sex" (rational because it 
stabilizes a superpersonal structure) have a grotesque aspect, but they contain 
also a charge of a determined warning anticipation. 




